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Piąty rnk wojny.
Moltke to podobno miał powiodzieć zaraz 

po kampanii 18v0— 71 roku, że następna 
wojna bidzie albo siedmioletnia, albo trzy
dziestoletnia. Jako „fachowiec4* wynurzał 
się temi słowy nie bez cienia zapewne za
zdrości do tych szraęśliwców-iSitraipgów, któ
rzy przez tak długi okres czasu będą, mogli 
snuć genialne pociągnięcia na tej szacho
wnicy, gdzie- skok l a u f r a  czy w i e ż y  to 
tyle znaczy, co kilka lub kilkanaście tysię
cy istnień ludzkich, oddanych zaświatom.

My, ktćfrzy nie jesteśmy fachowcami z tej 
profesyi, jak i wszyscy niekłarrjni synowie 
świata ludzkiego, nie możemy na -wojnę obe
cną patrzeć oczami Moltków et con&ortes.

Wojna przyniosła bankructwo rozmaitych 
haseł. Rozszalała się -wtedy, gdy właśnie 
kończono budować p a ł r c  m i ę d z y n a 
r o d o w e g o  p o k o j u  w Hadze. Rzuciły 
się w bój mocarstwa; w których jak nigdy 
przedtem żonglowano słowem d e m o l r r a -  
c y * —  i oto my w obrębie tych społe
czeństw żyjący jesteśmy świadkami potwor
nego prawa nierówności. Bogacz może i dziś 
lyó eałą szerokością zachcoń i kaprysów. 
l*ozi tą garstką wybranych — reszta spo
łeczeństwa ginie powoli, ma raty z głodu. 
Kopernik czy Newton, Schiller czy Gutten- 
i>er« — byliby dziś nędzarzami. To jest ©u- 
feneiside pojęcie o istocie demokracji!

Totamo się dzieje i z całymi narodami, 
które nie należą do pliitokracyi polityezmo- 
historycznei. Losy małych państw aż nadto 
*4 zuame w tej wojnie, by je tutaj przypo
minać. Wierny też i my, Polacy, co wart jest 
feaaz los, jak się z mami obchodzą, jak ma- 

nie tylko już polityczne nasze, ale 
■wyczajn© ludzkie prawa, ©zem jesteśmy 
Irobeo uprzywilejowanych, pierwej woła-

Można się napa wać otuchą, gdy książki 
takie, jak „Duch dziejów Polski", już po 
kilku miesiącach rozsprzedaży dopominają 
się o nowe wydanie. Nakładcy tego dzieła 
zadośćuczynili piekącej potrzebie —  i oto 
mamy nową. dragą na razie edycyę książki, 
koło której już powstała literatura krytycz
na, a która napewno stanie się pewnego ro
dzaju datą w dziejach popularyzowania pol
skiej wiedzy historycznej.

O „Duchu dziejów Polski" zaraz po uka
zaniu się pierwszego wydania książki pi- 
Bali na tem miejscu i gdzieindziej ludzie 
przedewszystkiem uprawnieni do wy lania 
sądu, pisali fachowcy, profesorowie histo- 
ryi, i oni starali się odmierzyć wartość, wy
tknąć drobne usterki, podnieść wielkie za
lety dzieła Chołoniewskiego. Piszący sło^a 
niniejsze nie może sobio rościć prawa do za 
wodowej analizy dzieła, którego treścią iest 
zagadnienie historyozoficzne. Chce on na
tomiast jako literat i dziennikarz zająć sio 
określeniem, jakie może mieć znaczenie dla 

•chwili bieżącej i dla przyszłości dzieło Cho
łoniewskiego; takie jakie jest, z wadami je- 

je posiada, z zaletami, jakie napewno
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ł ych <ło stołu: Nie było w gruncie rzeczy 
Inaczej przed wojną. Ludzie trzeźwi nie łu 
dzili się u nas, patrząc nawet na te stosunki, 
które pozornie były znośnymi, które w kon
sekwencjach nie wywoływały ani Wrześni, 
oni Ilróż, ale dopiero wojna otwaiła w s z ę 
d z i e  wrota nienawiści do nas. O łowiek 
i naród krzywdzący muisi bowiem niema/wi
dnieć krzywdzonego. Nienawidzi go za tem 
strach, jaki mu B g ześle w godzinie kona 
nia -wraz z odwieeznem pytaniem: „Coś zro
bił ż  bratem tw-oim Ablem?!" Są narody, 
które nie mogą odpowiedzieć: „azaliż jam 
stróżem jego?14 — bowiem nie rriugą zanrze- 
czyć, że są jego s t r ó ż e m  w i ę z i e n 
nym.

Więc żali tylko rozpacz pozostaje ludzko
ści, a z nią i nam?

Psychika ludzkości wykazywała wielokro
tnie tak nieprzebrane zasoby żywotności 
i zdolności do odradzania się, że modna tu
szyć, że i teraz po skończeniu kiedyś tego, 
kosmicznego zda się, wstrząśnienia* człowie
czeństwo zdobędzie się na nowy zapas ener
gii i pocznie od podstaw budować, bodajby 
silniejszy, zdrowszy gmach eywiliizecyi. i mo
ralności. W huku dział, w odmęcie mor
derstw, w delirium ludzkiej wzajemnej nie
nawiści i na gruzach etyki, słowem w woj
nie dzisiejszej, zaczynają jednak padać z ’ist 
ministrów, myślicieli i naczelników państw 
słowa, hasta, zasady, które są jakby począ
tkiem nowego porządku rzeczy. Być może, 
iż to tylko zwyczajny „sposób dyplomaty
czny44 to wszystko, co  o urzeczywistnieniu 
sprawiedliwości wśród państw i narodów 
mówił Wilson. Chciejmy byó sceptykami, 
powiedzmy, że nie jest on do dna. szczery, 
gdy zasady swoje głosi. Nie zmienia to 
sprawy. Ludzkość znękana złem i niedolą, 
podchwyci te hasła f może tyrp razem nie 
da się już oszukać.. Należy wierzyć, że siła 
pragnienia eprawiedbwości tak się ro/.rośnie, 
łż stanie się ona ciałem nawet i po tej dru
giej ze stron, wojujących, gć^ie dotychczas 
nowa bywa tylko o realiach 'politycznych,
0 względach strategicznych, o militarnych 
sprostowań:aeh granic, o konwencyach woj
skowych I dyplomatycznych, o  nacraach 
s w o j e g o  stanu, a % pominięciem takich 
pojęć, jak: naród, prawo bMźniego społe
czeństwa, własność narodowa podbitych, 
odwieczne dobro cywilizacyjne zaanektowa
nych łub ©kupowanych etc.

Nie traćmy nadziei!
Musi zaświtać i dla Polski lepszy dzieńl 

Świt ten —  to prawo b o s k i e  za nasze 
cierpienia, prawo nasze l u d z k i e  za tyle 
lat wytrwania, prawo nasze n a r o d o w e  
za trwałość naszej kultury, prawo wreszcie 
m i ę d z y n a r o d o w e ,  do nas zastosowa
ne w imię potrzeby pokoju i ładu w Euro
pie. Nam musi być zwrócone to, co było 
nam zabrane! ,w

Nic jednak nie przychodzi' darmo, Nie 
uzyskamy powrotu swego dziedzictwa, jeśli 
organizacją i aiłą zbiorową nie dorastamy 
do tego. O tem pamiętać naileży. Pamiętać 
też należy, że przyszły świt wolności i ca
łości —  to nie będzie jakieś A l l e l u j a  
U tylko radosne —  ale równocześnie trud
1 ból odpowiedzialności. Ku temu się sposo
bić trzeba bez odwłoki. W tem sposobieniu 
się tkwi prawdziwy i naród ywy nasz udział

i przedewszystkiem uderzają w oczy czy
telnik: i.

*
Nasamprzód jednak zdań kilka o autorze 

„Ducha dziejów polskich44.
P. Antoni Chołoniewski należy oddawna 

do najświetniejszych stylistów polskich. 
Rzadko kto i niewjeiu innych pisarzy umie 
tak jak on, oddać swoią myśl w słowach. 
Czytelnikowi wydaje się, że zdania i wy
razy w pismach jego wypij7 wa ją z jakąś ła
twością, niezależną od woli autora; że ta 
łatwość i potoczystość tkwi w odruchach 
mózgu, poza świadomą akcyą intelektu* Je
steśmy nieraz świadkami łatwości pisania 
i innych też literatów, których język bywa 
gładki, wy heblowany, nie uderza, żadną o- 
sobliwością: lśni jednakowo na całej swej 
powierzchni. Inaczej się rzecz ma z języ
kiem Chołoniewskiego. Tu język oddaje w 
całej ścisłości myśl, a równocześnie ude
rza raz po raz szczegółem świetności. Nie- 
mrł każde zdanie imponuje jakimś słowem, 
jakimś zwrotem, jakąś niecodzienną, a prze
cie nie sztuczną ozdobą. Co ważniejsza je
szcze, język ten nie -tonie w błyskotliwo
ści, nie paraduje swoją eleganeyą, mimo 
wszystko jest lapidarny i pełen ptreści. Oto 
jesteśmy u proga drugiej zalety pisarskiej 
p. Chołoniewskiego:

Jego pisarstwo nie bierze sobie nigdy 
furmy i stylu za cel. Niema w jego języ-

w zapasach Wielkiej Wojny. Z poczuciem 
potrzeby tych przygotowyy ań się, potrzeby 
sposobienia ducha na dzień żmudnych ułru- 
dżeń pokoju — wstępujmy w piąty rok 
wojny. TRUE.

„Neues Wiener Tagblatt*4 donosi, te wiedeń
ska gmina wyznaniowa iydowika w porozumie
niu z 300 iuucuii gminami wyznaniowenii tydow- 
skiemi w Anstryi uchwaliła rezolucją, w której 
protestuje przeciw agitacyi antisemickiej, upra
wianej na niemieckich wiecach ludowych. Rezo
lucja twierdzi, że w Wieduiu ł w innych miej- 
seuwościach austryaćkich podjęta została w osta
tnim czasie systematyczna agitacya, skierowana 
przeciw żydom, dążąca wprost do wywołania po
gromów.

Możeby nasi kompatryocł wyznania mojże«70 
wego nieli ochotę zatelegrafować teraz cokol
wiek o „polskich czarnosecińcach44 do W ie 
dnia?)

Na ©zem polega słowiańska wzajem
ność? — pytał raz polityk publicysty.

— Na wzajemnem nierozumieniu się — 
brzmiała odpowiedź, niestety, trafna.

To mierozumienio edę, a raczej riemo- 
żność poro?. mienia się, bywała czasem za
sadniczą (ekspanzya na Wschód lub naod- 
wrót, albo antagonizm kultury łSomskiBj 1 
greckiej), nierówni© częściej, jednaki© była 
poziomą, sztueziite wywołaną przez postron
ne ręce, siejące wicher, by w zamąconej bu
rzą wodzie łowić dla sieloi# rybki. Trwało to 
blisko lat tysiąc, a skończy się bodaj że w 
naszych oczach z chwilą, gdy oótatnda styn- 
ka flamandzka wróci do walońskiego morza. 
Wschodnie rubieże „Młtheleuropy" były nie
równie częściej widownią taksoŁ procesów 
dziejowych, rodzących się m i] wiołową si
łą przy— stolikach .wielkich mężów stanu. 
Ich to ręce umiały pajęcze nieraz nici zamie
niać w kolczaste druty i »tw*raać między 
etuicznemi grupami zasieki nde dio praeby- 
ofa. Na szczęście jednak zasieki te są dla 
bystrzejszych oczu zb~t przejrzyste, aby 
przez nie i mimo nich nie mogły obie strony 
porozmawiać ze sobą. Rozmowy takie 
nawiązują sie coraz częściej. Zbawicnnośd 
ich zbyteczne*dowodzłć. Gdyby nic nie przy
niosły, jak tylko wzajemne przyjrzenie się 
sobie i poznanie, to w myśl zasady tout eom- 
preDdre tout pardonner, nr tem i owem po
graniczu zaszczepiłyby gałązkę oliwną, na 
innych doprowadziłyby do wymiany myśli, 
przyjaźni, a może i miłości.

W dziedzinie takich wysiłków! mamy do 
zanotowania świeży fakt w świeca e połu
dniowych Słowian; W Lublanie zawiązało 
się świeżo „Towarzystwo przyjaciół polskie
go narodu". Na czele jego stanął jako pre
zes Dr Iwan Grafenauer /wszeebsłowieńslrie 
stronnictwo ludowo), jako wiceprezes Dr 
Fr Heszić (połudn. słcwieuskie stromnlftwc 
demokintvp7V'p\ sekretarypt objął ksiądz 
P” Józef Ppbcyeo, niodskarbi.ostwo panna 
Al. Sziebi fstro>'motwo socjalistyczne). Do 
wydziału wszeilt nruito szereg wybitnych 
działaczów m  polu społeczno-kulturalnem 
i oświatowem.

Zawiązamo eię Tov'aizystwa przywitał

ku żadnego pieszczenia się slowerf, żadne
go narcyzowego przeglądania się w niezwy
kłościach własnego wysłowienia się. Cho
łoniewskiego,-jako pisarza, zajmuje prae- 
dewszysikiem - myśl ,  którą ma wypowie
dzieć. I cała wytworna a mocna architek- 
tonika jego pisania jest budowaniem idei, 
rozkładaniem jęj na przejrzyste łamy, ja
sne linie a spoistą całość: słowo jest w tej 
pracy materyaiem jeno, ciosem czy marmu
rem, któro autor odnajduje w sobie przyro
dzone, jak przyrodzonym, nie chemicznie 
ad hoc spreparowanym jest budulec, z któ
rego architekt gmach wznosi.

Ale i ta myśl Chołoniewskiego, która eo 
przedewszystkiem, jako pisarza zajmuje, nie 
pozbawiona jest swoistego gatunku, barwy
i składu wnętrznego, no których odrazu 
poznać można to świetne pióro. Herbowym
znakiem prac jego bywa nieobojętna doza 
szlachetności czy Dodniosłości, powiedzmy: 
idealizmu. Iedałizmu nie uczuciowości. Po
wiedziałbym, że właśnie uczuciowości nie- 
masz w męskich, zrównoważonych pracach’ 
Chołoniewskiego. Ten jego entuzjazm, tak 
twardo na wodzy trzymany, zbudowany jest 
nie z afektów, lecz z argumentów, nie * e- 
mocyi, lecz z logiki. Cała jedynie skłon
ność duchowa Chołoniewskiego kieruje go 
ku wyszukiwaniu niękna i godności w czło
wieku, w ludzkości, w narodach, w Polsce 
tedy i w Polakach przedejvszystlufcm._Tcm-

lublańald. „SioyensLi Naród44 (z 12 lipca) 
nader gorącym fejletonem, wyjaśniającym 
cele „Drusziwa ljubiteljev poljskega naro- 
da". Na powstanie Drasztva niemały wpływ 
wywarło osobiste zetknięcie aię Polaków 
i Słowieńców na majojwch uroczystościach 
w Pradze.

Jak jidzimy, wyciągają się ku nam z dali 
nowe ręce i szukają naszego uścisku. Czy 
go doznają? Pena en aiystokratjym ta może 
tylko Myszą Ikcstwo), z któ1̂ ,  odnosimy się 
do słabszej liczebnie braci słowiańskiej, po
winien raz wreszcie ustać. Raz, wraz zasko
czeni bywamy foimalnemi rewelacjromi 
(wystarczy wskazać na wrażenie, jakie wy
warły ogolnie drukowane w „Głosie naro
du44 przekłady ze Svatop!uka Czecha), które 
naprawdę kulturalnemu narodowi me pwy- 
stoją. Wszakże nasza Jagiellońska Alma 
Mat er ma kated-ę jeżyków I literatur sło
wiańskich. Czyżby żaden z jej wychuwań- 
ców nie cliciaf wyspecjalizować sie — choć
by po amatorsku — do języka słowieńskie- 
go ! stać się stałym pomostem między Kra
kowem i Lublarą, Polską f Krainą? Poie 
wdaięwzne do prawdziwie kulturalnej pracy 
leży odłcfilem. Miejmy nadzieje, że ugo
rowanie jesrc ni» ttobrwa już dłut-o. A nużby 
nam w kiót^ przyszło stanąć na czele Sło
wiańszczyzny? Ale to samo do ręki nie 
przyjdzie, po to trzeba się ©chylić, a schylić 
się warto, i  SEM
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Rzeczy -polskie.
Przeciw spekulacyi ziemią.

Na oscatniem posiedzeniu Rady Stanu w 
Warszawie p. W o j d a  przedłożył wniosek 
o wezwanie rządu, aoy niezwłocznie wniósł 
do Rady Stanu projekt ustawy, która: 
1) bez żadDych wyjątków i zastrzeżeń usu 
nie spekulacyę ziemią, a zwłaszoza majątka
mi ziemskim:; 2) uzrr zawodowych speku- 
lrntów ziemią za przestępców, podlegają
cych przepisom prawa karnego; 3) zastrze
że ziemię, wystawion-y na sprzedaż dla por- 
eelacyi pomiędzy małych właścicieli rol- 
nyoh, przy pomocy kredytu państwowego; 
4) ustali, że właścicielowi nie wolno Jędzie 
spfzeday »ć kupionego majątku przynaj

mniej w przeciągu 5 lat.
Nota Ledsickiego w sprawie mobilizacji 

Polaków w Rosyi.
„Monitor Polski44 z dnia 25 b’. m. przy

nosi następującą wiadomość:
„Mąż zaufania Najdostojniejszej Rady Re

gencyjnej w Moskwie -wystosował do komi- 
saryatu 'spray: zagranicznych republiki ro
syjskiej, jak donosi Nr. 55 „SwODoda Ros- 
sji44, następującą nota:

„Dekret rady komisrrzy ludowych' ogłu- 
rił mobilizację. Niektóre organy rady w 
wykonaniu tego dekretu stosują go również 
do obywateli polskich. Z powodu, te obe
cnie państwo polskie w żadnym państwo- 
wo-prawnym stosunku z Rosyą nie pozo
staje i wobec tego, że obywatele Królestwa 
Polskiego pociąganj do wypełnienia służ
by wojskowej w Rosyi być nie mogą, proszę 
najuprzejmiej pana komisarza ludowego o 
wydanie odpowiedniego zarządzenia, aby 
wykonawcze organy mob łizacyjne nie sto
sowały dekretu mobilizacyjnego do poi-

skicn obywateli i ażeby ci ż pośród nich'; 
którzy już zostali dc armii zaliczeni, nie
zwłocznie byli uwolir ini. Mąż zaufania Ra
dy Regencyjnej K' Męstwa Tolskiego, AJ 
L e d n i c k i 4!.
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Z KRONIKI POLiTVf?.NEJ.
„Tomps41 poświęca duże uwagi 6prawie re- 

prezenmcyi państw koalicyjnych w Rosyi i pi- 
ẑe iniędz,y innemi, co następuje:
„W obecnym, pełnym zamętu i ogólnego 

rozprzężeniu czasie, gdy Sytuacja w Kosy i z 
z dnia na dzień stale się pogarsza, powinniśmy 
postarać się o to, abyśmy mogli w niej u- 
trzymać delegatów naszych. Z teco powodu 
powiruńśniy mieć w Syberyf osobną międi/- 
narode>vą, na. solidnym grancie oparią misję: 
któraby rozporządzała licznym personai.ia 
dyplomatycznym i technicznym i Jdóiejby, 
Strzegła i broniła zbrojna armia pizcciw na-' 
pańciom.

Nięmcy ucz-nią wszystko, co leży w lich' 
mocy, aby zniszczyć nasze punkty opricia 
w Rosyi. Na cóż wyczekujemy, aby je umoc
nić? Zbyt często dawaliśmy nieprzyjacielowi 
moiioć wzięcia inicjatywy — postąpmy so
bie prz-Tiejm' taj tjm razem inaczej: Na 'na--' 
*rą niol:orzvść przemawiają w Rosyi: odie-’
głość. boLzewizm i nieunikniona powolność. 
Nie dodawajmy do tego jeszcze nieprzezomo- 
Uci z naaze; strony44.

perament psychiczny Chołoniewskiego wita 
raźniej i głośniej to, co jest wyższą 
wartością, co odróżnia człowieka od zwie
rzęcia, nie zaś to, co synów Adama 
upodabnia z dobytkiem Noego. Dusza go 
więcej zawsze zajmowała Liż psycho
fizjologia —  i do duszy też czytelnika zwy
kle apelował. Pozwoliłbym sobie autora 
„Ducha dziejów Polski44 nazwać tedy poetą, 
działającym w ramach prozy. Takim to pi
sarzem znaliśmy go wszyscy od lat kilku
nastu. Przymus pracy dziennikarskiej nie 
zmniejszył ani o cal świetności jego pisa
nia. Raz po raz, czasem w imponującej 
mnogości, zachwycał społeczeństwo artyku
łami; przed wojną w warszawskim „świę
cie44, podeżae wojny w „Głosie Narodu44. 
Wojna pogłębiła tylko ten talent. Czyż 
mam czytelnikowi „Głosu44 przypominać 
lśniący poczet prac. z których niemal ka
żda była ezemś mezwykłem? Czy mam 
przypomnieć np. arcydzieło publicystyki 
ten niedawny jego artykuł o Henryku Dą
browskim, z powodu setnej rocznicy wo
dza? *

De razy miałom sposobność podziwiać 
prace Chołoniewskiego, tylekroć marzyłem, 
by ten talent jasnego a ponętnego pisania 
dało się kiedy zużyć do stworzenia wzo
rowych podręczników szkolnych w dziale 
humanistyki ojczystej, w historyi, w dzie-

K in ie  cowu a  w Ki W . .
Na posiedizeiuu Rady Stanu w dniu 26-ńpo 

b'. m. minister wyznań i oświaty Ponikowski, 
odpowiadając na interpelacje w sprawie 
nauczania powszechnego w Królestwie wyj 
głosił mowę, w której zobrazował cały proj 
gram polskiego ministerstwa W. R i O. I5., 
w zakresie szkolnictwa elementarnego ZlnJ 
wa ta w głównych .ustępach brzmi:

W  odpowiedź na zapytanie, skierowani 
do ministeryum oświecenia, czy są ©zy 
mione przygotowania do wprowadzenia 
państwie nauczania powszechnego, progi 
przedewszystkiem stwierdzić, ii minist 

ijmiu opracowuje ustawę o powszcchnenr. i 
obowiązktfwem nauczaniu; ustawa ta b£, 
dzie wniesiona do wysokiej Izby.

Sądzę, że właściwa dyskusya rozwinie się_ 
przy rozważaniu budżetu szkolnego; dzijjj 
chcę tylko naszkicować program, jaki oprn 
cowujemy. Jeżeli rzucimy okiem na. stan" 
szkolnictwa elementarnego, to nalepi ej. 
scharakteryzuje je liczba nauczycieli, jaka) 
w cdiem Królestwie w szkolnictwie eleinco' 
tarnem pracowała, W dniu 1 stycznia 191 
roku liczba nauczycieli elementarnych w 
nosiła w okrrgłyon cyfrach' w szkołach pur 
blicznych’ 7.600 i w szkołach prywatnych' 
2.100, czyli ogółem w roku 1014 było na£ 
uczycieli 9.700. Jak z tych liczb widać, ckt 
niosłe znaczenie odgrywały szkoły prywata* 

elMnntame, bo na 9.700 osób 2.100 nauczki 
oleli było w szkołach prywatnych. Następ
nie po. wybuchu wojny w r, 1914 liczba 
szkól bardzo wybitnie spadła. Liczba nsę 
uczycieli w szkołach elementarnych razem 
w prywatnyoh i publicznych wynosiła 7.500, 
dopiero w r. 1915 zaczął się nowy wzros^ 
liczby szkół,

jach literatury, nauce o kraju rod z in n i 
etc. Wydaje mi się, że połowa sukcesu wy
kształcenia zależy od podręczników. Mamł* 
podręczniki szkolne, którym z punktu f ż j 
dzenia w^dzy nic zapewne z^wucić nie 
można. Są one jednak jakbt nieczytelne. 
Pisane zawile, definiujące eąalilę —  nie tra
fiają do zainteresowania. V yd.awnło mi sin 
więc, jak i wydata mi się. o ]>rzed jaknrA 
talentem pisarskim stoi jakże zaszczytni: 
zadanie n a p i s a ć  ponularnie, eajmujacó, 
podniecająco to. co czcigodni autofowJś 
tych podręczników. zasłużeni uczeni 
c h c i e l i  byb napisać. Czem mogłaby byfe 
geografia szkolna, przez poetę prozy nar" 1 
sana ? ! — geografia Polski! A dzieje n| 
sze! —  I zawsze w myślach widziałem Ob* 
łoniowskiego dokonywującego tej pracy — 
szkół niepodległej Polski. Jego obrazowo#! 
a jasność, jeero temperatura umiłowań. 
go idealtam jakżeby odpowiadały temu zą» 
daniu! —  Nim przyszło lub nini przyjdzH 

.do tej możliwości, ukazała eię Tzecz, btórt 
jest jakby uzupełnieniem tamtych’ zadai: 
popularna bistoryozofia naszej ojczyzn^, 
ten .właśnie tak już dzisiaj rozpowszech^ 
niory i głośny: „Duch dziejów Polski".

Wejrzyjmy w jego treść, itę nową, o  w :cJe 
powiększoną i uzupełnioną V  drugiem wyi 
daniu. (C. d. n.)

f
AD.AKL fiR^WALA-blEDLECKl,'
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W ,-.; jeżeli te liczby, które przytoczyłem,! 
i6v,'.ed*'.:iv9teia może nie dość dużą warto ić ;r

Korroc końcem wszystko żądane zjawia się 
na stoi'?. I-!ez słowa protestu plad pater fami- 

m za pierwszo śniadanie! Tostatystyczną, to już te lió^hy, które teraz | ii.is ,pG—60 koror
cytuję, te, które dotyczą 'Ubiegłego roku" ,rawi« jak ladałmo. Tosamo tylko z wyższą 
fezatoinego 1917/1918, uważać należy za cy-j kwotą i większą ilością dań powtarza się przy 
fry ści He. Otóż w ubiegłym roku szkolnym j obicdzie, podwieczorku i wieczerzy i Wypada 
■w dniu p.zejęcia szkolnictwa prze* władze im istotnie zadarmo, bo w s z y s t k o  to z»- 
] A kio, t. j. w okąpatyi austryacldej dnia p ł a c i l i ś m y  d a w n o  my,  my z poza pa
rk października, w okupacyi niemieckiej d. 
%  listopada, liczba nauczycieli wynosiła 
0*668 osoby, a w dniu 1 kwietnia 1918 r.

f mdfa 10.685 osób, czyli w rezultacie 
€z trtyroizcnie inspektoratów szkolnych 
kafflym okręgu na prowincyi liczba na- 
Hr rydel! szkół elementarnych podniosła oię 

p 1JB0 osób.
Jeżeli wyjdziemy z założenia tylko 

JHetrfoge nauczania, a nie 7-ldtniego, to 0- 
^Irzyłnamy na terenie Królestwa Kongreso
wego dzieci w wieku szkolnym nie umiaj 
itk  i  300.000, jeżeli weźmiemy na jednego 
nauczyciela 60 dzieci, to się pokaże, że bę- 
tjijn* potrzeba przy prowadzeniu powszecn- 
8 ę ? nauczania 25.000 nauczycieli.

leżelibyśmy chcieli już teraz od września 
Aapfozwdzić powszechne nauczajcie w ca- 
Prm kraju, to musielibyśmy zaangażować 

3.000 nowych sił nauczyciel'kich. Z tego 
ynika, że gdybyśmy w jednym roku te 

Ó.OOt) sił nauczycielskich zaangażować 
. boleli, to musimy mieć 400 do 500 semina- 
iów  nauczycielskich’. Dopiero te sernica- 

rVa mogłyby odpowiednią liczbę nauczy
cieli dostarczyć. Niestety posiadamy zaleci 
£m 36 seminaryów nauczycielskich, a przy- 
r  i  znaczna liczba seminaryów liczy ni*- 
jrłelfti; liczbę uczniów i uczennic.
J* Jednakże jest jeszcze jedna tr idnoS?, 

>ra nie pozwala na macot/e otwieranie 
doi ycli seminaryów; nauczycielskich; to 

brak odpowiednich kandydatów na *10*- 
rirow do seminaryów, co się i tumaczy nłzkim 
Winem dotychczasowych szkół poc^ątko- 
yyc,h. Normalna droga, która udostępnia 
uczniom i uczennicom dostanie sie da setni- 
naryów nauczycielskich, jeśli ukończenie 
szkoły elementarnej. Dotychczasowy stan 
szkół elementarnych był tak nłzkl, Se u- 
czeń, kończący szkołę tę, nie jest odpowie
dnio przygotowany do studyów w semina- 
,ryum Uauczycielskiem. Te trudności skło
niły nas do utworzenia w kraju jeszcze jed 
u ego typu szkół, t  z. preparandy, i. j, szkół 
pi ygotoy.awczych do seminaryum. Szkoły 
te stanowią typy przejściowy między Szko
łą elementarną a seminarium nauczyclel- 
iskiem.

W ciągu tych kilku mlasi$6y działalności 
[polskich władz oświatowych mieliśmy parę 
■okręgów i powiatów, gdzie liczba szkół zo- 

la doprowadzona do pewnej potrzeby, to 
zn. czy, źe gminy w niektórych okręgach 
mają zupełnie dostateczną liczbę szkół 1 
'tońmy takie gminy, jak jr powiesił lobel- 
łkyn i grójeckim, które uchwaliły juł po- 

'Zł-Uimj obowiązkowe nauczanie a 
na rodziców, nie posyłających dzieci do 
szkoły. To jest objawem szczęśliwym ! pier
wszy raz spotykamy się t  tem w histuryi 
naszego narodu. Z tych względów mam głę
bokie przekonanie, że jesteśmy na doi rej 
drodze i jeśli tylko w ministeryum skarbu 
pYysoka Izba znajdzie odpowiednie środki 
do tego, aby te szkoły nasze mogłj się< 
rozwijać w takim tempie, to mam nadzielę, 
że pomimo tych wszystkich trudności, o ja
kich tu mówiłem, do powszechnego naucza
nia dojdzie niezadługo.

W Szczawnicy.
Jedź pan ze mną do S«,czaa nicy, zdarza 

>^i się okazy a z Nowego Targu. Droga nie bę
dzie nas nic kosztować.

Pojeehąjjem. O zmroku stajemy przed zakła-. 
dem przy źródłach Józefinki i Stefana. Nigdzie 
•żywej dusiły. Wołamy, szukamy naprćino. •— 
'ówawszy w nogach i śmielszy ruszam w górę 
do domu p. dyrektora zakładu. Typcrwe przy
witanie tabakiery, patrzącej z góry na nos.

— A eo tam? A s
—  Frzyjeehalilmy i nrdzibyśmy dostać się 

§m> l dach.
—  Tam jeat Jan —
—  Właśnie ponk waż jegt tam taki Jan. co 

go niema, zwracamy się tu .. .
Ostatecznie zjawia się prawa ręk* p. dym- 

która i wyznacza nam kwaterę.
Nazajutrz rankiom idziemy złożyć nasze ho- 

m-zium Józi finio. Niełatwe przecisnąć się dc 
niej przez bindy i chałaty, ale oazatecajle do
cisnąć Hę można. Po tym pierwszym sp e łiu a  
drugi akt lojalności. Wymalowana ręka obok 

11 '>u „taksa” puciąga mię swym czarem. Ptaci
fm tylko 15 koron i ma się za to: zamknięty 
Jjirhjui', niemą cenie ciszy przez dfawidadów 
f  wany.-ń orkiestrą kąpielową, ochronę nadjzar- 
gmajM' wojrą nerwów przez zupełny brak g»- 
rei i '.ypoczynek dla oczu dzięki brata*wi j v  
kiegukołwiek oświetlania alei i chodników. Aż 
cztery takie b e n e za głupich 15 koron ™  to 
przecież jak za darmo.

W riąwssf w rrstruraeyi zakładowej sbona- 
®j£Łt na całodzienre utrzymanie, rozpoczyna
my ł  ycifi normalne. Cztery razy w ciągu dnia 
Ł y ’ ■ da się weranda. Chrapliwe, gar liano 
tBwięki płyną od stołu de stołu, Nalewki ze 
Mtudomvm, Żmiaród z Zydaczowem snują swa 
j,|Fkarskie rabaty.

ł s  Co ty będziesz dziś jeść? — pyta ojciec 
f( tziny.

szokołade.
Ja kawę a potem ńożieuiki ze suik-taną.

M- A  marne?
—• Kefir. A  ty Izydorek, co ty potrzebujesz 

' izy~ jeezci?
*-» I ody, mawe

bądź głupi —  odzywa się ojciec. #
. —* Ja chea jsuroruies.

ska.
Na tejsamej werendrie innego znów rodzaju 

scena. Obok nas siedzą pr,y stole dwaj ciężko 
chorzy panowie bladzi i gorączkujący. Co chwila 
jeden łub drugi *anosi się kaszlem i „zo wzglę
dów hygibnicznych”  nda odpluwa na podłogę, 
jeno poza balustradę weraudy na chodnik alei, 
przez który wszyscy muszą chodzić. I patrzy 
na to siedzący w głębi werandy lekarz stale 
ordynujący w Szczawnicy i nie zdobywa się 
już nie na stanowczy nrotest, aie choćby tylko 
uwagę, że takie niebaczne postępowanie ciężko 
chorych jest zbrodnią wobec Innych niedotknię- 
tych jeszcze suchotami! Czyżby w plamie zakła
du leżało, by gośeie nabywali w Sźczawnicy 
i suchoty zadarmo?

W  cienistych, prawdziwie pięknych alejach 
rozgrywają się inne znów sceny. Ow ktoś tar
guje od Łłokaczki z Węgier naparstek no/i?- 
nr k na trzy korony. Przechodzący obok cień 
w bundzie odzywa się nagle za plecami kupu
jącego:

—  Wy poczebujecie sprzedać ty’ 9 poriomek 
za 4 korony, ja wam dam 5, macie tu f=  
i szklanka jagód niknie w tubce papieru, a z nią 
l cień w bundzie.

I tak jeet na kr dym kroku, bo to jest \w u- 
otach mieji-ccwyCi przedsń biorców) właściwa, 
wtająca ool publiczność. Reszta — to łudzir 
9 driklcL pretensyach. Śpiewak operowy P. 
zjawia się przy okienku kasowem w Inhalato- 
ryum jako drugi i dostaje od yaiusj w okien
ku bC«t Ni 1A Oburzony tem zwraca Hę do 
dyrektora zakładu. Dyrektor wyzłuchuje go 
z żyw i u l , niekłamanie i/w en wspOfiradeni, 
które rorptywa tlę wreaaeie w rtowt Łpuyao i peł 
aym politowi. ila f oieetkut

mm Widii pan, taka jest ta nasz* Szcza.
Podobnie akonnyh. eię t p, dyrektorem roz

mowa, w której kuracjusz prosił « dostarczenie 
mu Świecy I doznał odmowy, motywowanej 
tom, że starostwo świto u™ i dowł nie douar- 
cra, eo w bee zupełnego braku nafty jeat wy- 
aoetf nleprawiopodołne I zapewne a p* su aa 
niezgodne.

Jefii dodam, ie *i' lanka koziegd mleka ko
sztują Z—8 koron, kefiru 2 kor., litr miewa 
8 koń (kilometr sa Szczawnicą kosztuj* 1.20 
kor.), poreya ziemniaczków CO—fl sztuk) 2 kor., 
a łyżeczka (doałownicl) miałkiego cukru do 
jagód 1 koronę —• przyjdzie ml akonetwitować, 
Iż cała Szczawnicy taka jaką jest dziś, jeat 
jedną orgią bezczelnego wyzysku i arog&aclM- 
go cynizm a. r

Właściciel hr. Stadnicki i  Nawojowej ma 
nijwą+płłwie dobre chęcL Ale to aie wyzt&reca; 
trzebahy głębszej ingerencyi.

A 8z.*zawnka jest piękną I wartą łepezćfo 
losu. Jedli w eswartym roku wojny, pizy wszy
stkich Jej utrudnieniach, zdołano w zimie wy
słać w iwias 2000 skrzyń Józefinli (100.000 
flaszek), to sama ekspedycja wód, w  rzaar h 
normalny' h Idłkakrc fi w lększs powinna zde- 
tylko pokryć koszta utrzymania zakładu, aie 
dać piękny dochód. Także kimn-ukacya ze 
światem muti być lepezą* Ale gdy zakładowy 
automobil będzie dalsze pół roku naprrwial Ję 
w: warcz U de nie z automobilami nie mającym 
wspólnego, a tymczasem spółka miejscowa 
z p. dyrektorem ua czele sprawi własny auto
bus, z taksa, której dla jej ździeratwa władza 
nie chce zatwierdzić, to lata jeszcze upłyną, 
/jmim się stosunki szczawnickie poprawią.

Maciej SzułdewicŁ

^0 .Ly ĉa 1.9t& fa k t '  r  T i .iU. 1 krJ.

tmczcgo'“, to  niechajżo go sobie płscŁ Wszel-

Czas odnowić przedpłatę!
Czeki i przekazy pieniężne potrzebują 

obecnie około dwóch tygodni na dojście 
od Prenumeratorów do adminfetracyi na
szego dziennika.

W obec tego upraszamy o ^dnav. ianie 
przedpłaty zawczaću, aby uniknąć prze
rwy w dostarczaniu pisma.

K R O N IK A .
Wschód słońca o godz. 4 0Ż r. 
Z* hói .  . ■ 7-35 w.
Długo-'!- Inia ged/in 15 m. 20.

E SsiSi a.
PRZECIW WYZYSKOWL PŁrą nam z. mia

sta: Ciągle pojawują się teraz domesienk o 
strajkach kelnerów,, o targach, czy publiczność 
ma dawać kelnerom „napiwków* 10%, w y  
1 5 * , w ogóle pp. reatkuraterzy i kawiorze, wię
cej łub mniej nietrzymająry się obowiązujących 
przepisów eenniLowych, chcą jeszcze, aby pa- 
rliczność ir‘ rzymywała im służbę. Pp, restaut*- 
torzy i kelnerzy mogą prowadzić mi t h f  sobą 
wojnę lub zawierać pcaj-mierza i ugody, aie 
tylko na swój, racKnek, a nie na rachunek cu
dzy. Kto płaci w sklepie papieru, masarni lub 
restauracji, nie ma obowiązku dopłaty na sub
iektów, chłopców, karyerki Lub kelnerów. „Na- 
pisrek11 jest datkiem doKrowoinym u  usługę, 
usprawiedłiwionym np. pośpiechem lub up.zej- 
mością kelnera, ale płatniczy, przychodzący 
po odbiór zapłaty, nie może rościć sobie ża
dnych praw do płacącego, lecz do togo, kto mu 
powierzył odtiór zapłaty. Przedsiębiorca mo
że sam odbierać, lub przez kasjera przy wyj- 
śdu, albo jwaez kelnerówj ą  jeżeli trzyma j,pła-

kie doliczała  procentów na służbę do rachub* 
'ku jest- prawme nieważne. Dawidej. kontentć- 
wal się płatniczy 20 haleirzami; gdy obiad kosz
tował 3 korony, zaś, gdy wyśrubowano ceny 
nx kilkanaście k>uion za obiad, chciałby płatni
czy 10%, t. j. 1 K do 2 koron u n piwka! Każdy, 
komuby ten procent doliczono na Hużbę, mógł
by domagać sńj sądownie zwrotu od przedsię
biorcy.

Publicmość musi ras wziąć się do rl noobro- 
ny pized tym napiwkowym wyzysktem /;Sbo 
warzyszenie goepodnio-szynkałskie‘ raczy mo
że zastanowić się, że publiczność będzie chętnie 
dawać mierne napiwki służbie za posługę, ale 
odbiór zapłaty jest rzeczą właśńciała I ten nie 
ma prawa nakładać kontry fru cyt na gości, aby 
uwa1niać przedsiębiorcę od ponoszenia baztów  
odbioru zapłaty, a  płatniczeinu ułatwiać zbie
ranie kapitałów kupienie po pani latach 
przedsiębiorstwa z napiwków. Jwteli naciąga
nie strnny nie ustanie, to piubBczność dopil
nuje, czy cenniki 'są zatw^dzone przez magi
strat, czy są przestrzegana taryfy i zakazy 
władzy i da pp. restauratorom i hawiarzom 
we z,naii tak, żh przerzucanie kosztów służby 
na nią nie op5̂  im się Ł wówczas nstaną targi 
z kieszeni gości. Każdy ma prawo do uczciwe
go zysku i należnej zapłaty, ale w tak. ciężkich 
czasach podnoszenie żytku do gracie wyzysku 
publiczności musi ustąpić. Jeżeli uwagi te nie 
poskutkują, to rozpocznie się naprawdę oiga- 
nizowanie publiczności do odporu przedw ob
dzieraniu ze skó^y.

PRZYJMOWANIE KRÓLEWIAKOW NA 
UNIWERSYTET Ja GIELL. r^rzymujesny na
stępujący komunJkatł Podobnie jak uniworty- 
tet lwowski, rektoral I kamcJajrye wydziałów 
Uniwersytetu Jaghułońsłdfgo w Krakowi* o- 
tyzymnją od dłuższego csrau mnóstwo Hstów 
i telegramów od osob pochodzących s Króle
stwa PolskiK*-o> które zapytują o warunki 
przyjęcia na Uniwersytet kroŁowsH. Nie mo
gąc i  technicznych względów odpowiadać uą 
te poszczególne pytania, rektorat podaje ®o 
wiadomości publicznej w głównych zarf*uch 
pticpfcy, tłty.eząoe się przyjnowanlfc na Uni
wersytet obywateli Królestwa PolpkJego":

Nowo wstępujący na uniwersytet muszą 
przedłożyć świadectwo złożonego egzaminu 
iKrzal M L Próca świadectw dojrzałości, uzy
skanych w ćrednich srJcoładi ausóryaokich i 
w rządi/wy**h gimiiaa jiich rosyjAich, ważne są 
tylko świadectwa dojnałośd, uznane praeu mi- 
r ;eterstwo wrznań i oświecenia puLLoznego w 
Waaszawio I ćlłjąoe i»rawo wstępu na aniwer- 
t y  et warszawski Słuchacze, który pragną i ’ę  
przenieść % uj w  raytetu wanszawsld^gio na 
krakowski, winni, prócz świadectw dojrzałość’
I książeczek wpisowych z uniwersytetu war- 
Bzawskit go, przodl jżyó takie świadectwo odej- 
icte. i  uriworaytefu. Kobiety, które nie są pod- 
danemi anstryaci4ernl, muszą, mimo t* poria- 
dają warunki wyżej podane, uzytkać zezwo1*- 
nie «. k. njnister^.wa. oć*riatj w Wiedniu, aby 
mogły być ptry3ęts i a  rr-iwersytet.
■ Wpisy na urrfweraytet rospocamają się w H- 
Esoweni póhotwi 24 wn etaża i tnrwją do 8 r  li- 
dzł“rnśk&. W czasie ofl V do 17 pefdzierećka 
wpisywać Wę można tylko «a pozwoierńera 
grona j—ofesor5w wydŁiata, na który dsKiiacz 
zamMaa uczęszczać, a później tylko za pozwo
leniem acnatu akadraaickżego, w wyp.uD* >jcb 
uwzględnienia godnych. Cl słuchacze, którzy 
przenoszą się * innego urlwerrytetu na pod 
stawia świadectwa odejścia, mogą się wpisywać 
tylko najdalej do 8 października.

Z OPERETKI. W melodyjnej ppeNce Ralma- 
na „Księżniczka czardasza1* zakuńczy wo wto
rek. występy w Krakowie świetna priwadonna, 
p. Helena M^owska, która po rocznej pracy u 
nas po rraca do Lwowa.

Z OPERY komunikują: We środę 1 wo czwar
tek daje opera dwa największym rukc-ceem n- 
wieńczone dzielą: „Uprowadrenie z Seraju**
i „Sprzedaną narzeczoną**, z udziałem obu zna
komitych ptiraademn pp. Dębickiej i Mokrzy
ckiej, Jako najbliższe wznowienie przygotowy- 
wa się p o i ki< runkiem dyr. S; amiicba „Car- 
mcn“ , która wystawiona będzie z wyjątkową 
starannością.

TROMOCYE. Pp. Mery aa Kornecki, porucz
nik 56 p. p„ ze Stanisławowa i S-arisław Wy
żykowski, c. k. r-ask. sad., z Medyki. Galicji, 
otrzymdi n* WEiechnlcy Jagielloiiskiej stopień 
doktorów ptaw.
ODBUDOWA POWIATU KRAKOWSKIEGO.

Z inieyatywy Tow. ochrony piękności m. Kra
kowa odbędzie się w p i f  k dnia 2 sierpnia 
w sali Tow. technicznego (ul. Straszewskiego 
1. 28} konferencja w sprawi* odbudowy powia
tu krakowskiego. Konferencję zagai kierownik 
tej odbudowy, architekt Wacław Krzyżanow
ski, poczem cdbędzi* się dyifcusya. Początek 
zebrania o  godz. 7 wń czorera, wstęp wolny dla, 
członków Tow. technicznego, Koła architek
tów, Tow. ochrony piękności Krakowa, oraz 
wprowadzonych gości. Aktualność, jakoteż do
niosłe znaczenie tematu kcmferencyi powinny 
■zeromadzić na niej w pierwszej linii raszych 
ekonomistów, architektów i inżynierów', gdyż 
wzajemna wymiana myśli w danej sprawie 
stała sie obecnie nader pożądana.

„W  OGONKU", TEATRALNYM. Wczoraj 
w ogonku przód kasą rratralną skradziono 
Konradowi Wabe rokowi por*fel z kwotą 200^ 
koron. Widocznie jut i prry 1 upnie biletu tea
tralnego niebezpiecznie jest znaleźć rię w ści
sku, podobnie ;ak przy a  He laniu do pociągu.

WY WOŹ Z  KRAKOWA- Na di-orou k ń  i 
przytrayn ano dwóch żołnierzy z Wiednia: G. 
Spundeikę i Gotfrieda Kmjteną którzy w ple
cakach chcieli wywieźć do Wiednia 35 klgi. 
słoniny. TłómacuyH się, ie  nabyli ją w sklepie 
miejskim przy uL Jabłonowskich. — Na stacyi 
Podgó-ze-inuM-to skonfiskowano Rudolfowi 
Schiitzewi 25 Klogramów mar ta, Które usiło
wał wywirić na zachód.

NIEMŁA PRZYGODA Z KASĄ WERTHEI- 
MOWrSKĄ. Wczoraj popo}udiuu Bfójkowy, peł
niący służbę na uL Poselskiej, zauważył dwóch 
żydów ładujących kasę weiJieimowską ra

wóz. Gdy zbliżył się do nich i zażądał otwar
cia kasy, staiiszy żyd wskoczył na wróz i po
jechał, młodszy zaś uciekł pieszo. Policjant 
przytransporto.wal kasę do urzędu policyjnego 
pod Zamkiem, Nazwiska obu żydów znane są 
policyi: byli to Nemeriingowie, ojciec 1 syn. 
Gdy kasi będzie otwartą, władza bezpieczeń
stwa praakoaia się, co tak kompromitującego 
zawierała, ie chcący ją wywieźć, zostawili ją 
w rękach poficyl, a sami ibiegłL

ZAMACH SAM03ÓJCZY. Wczoraj wezwano 
Pogotowie ratunkowe dó jednego z domów 
przy Alei Słowackiego  ̂gdzie l&Jetał Józef Pia
secki w zami'’ ze eoęrodójczym nanił się kwa
su chrom or. eg o. Bo zastosowaniu odpowiednich 
środków doraźnego ratunku desperata odwiezio
no do szpitala św. Łazarza.

Z POGOTOWIA. WcroraJ na ul. Chodkiewi
cza spadł z m om  funfccyonarynsz pocztowy, 
56-letni Tomasz Zaliwski i złamał nogę. Pogo
towia odwiozło go nr, oddział chirurgiczny 
szpitala św. Łazarza. ■— Na Podgórzu w pobli
żu starego mostu spadła e nasypu 40-letnia 
Zofia Księżek II została przysypana ziemią. Po
gotowia odwiózł ją w stanie ciężkim do szpi
tala św. Łazprza.

HANDEL lYTONIEM. Wczotf°j na srtacyi 
Podgórze -n tasto 8kOTifi8k<>wano Chaimowi 
Goldklangowl pareset paczek tytoniu ukraiń
skiego, kfór; w telajch paskarałdch chciał wy
wieźć.

PODEJRZANE TOBOŁY. W ponfedzlatek 
nad ranem policjant, pełniący sl trabę iu jednej 

ulio Podgórza, »potl.al Hę ze sraman I mło
dym człowiekiem, ttóry  nieśH na plecach 
ogromne toboły. Po wutrzyma ilu ich ł onrarMu 
fo1Joiów prz-^onal się, te zawierają wiele mun
durów wokkowych i ldłkadziesiat paczek tyto
niu ukraińskiego. 70-lołniego Jona Włodarczy
ka i młodego towazyjza, Stanisław* Otare 
aresztowano.

SZANTAŻ. 'Airet rio^ano 20-letniego M. K., 
szeregu-wca, z Podgórza, który różn-emi pogróż
kami w firteoh, podfHsywanych jako funk<-.yo- 
narŁ-usz policyi, usilowł wyłudzić od pani 'A.. 
J., zar lieszkałej przy >4. Smoleńslc, znaczniej
szą kwotę pieniężną. Pani J. dała o tem mać 
do policyi; o ĵwn* poUcyi wyśledziły sprawcę
i

KRWAWA SPRZECZKA* HJer* Kokos*-
k y i. pokłóć-1*  tą  c Adelą Zukerman ■ powo
du, te--pierwsza ezjniła drugiej wymówki, ii 
brat ZukermaLOwej kradnie jej s ogrodu owo
ce. W trakcie gwałtownej sprzeczki Kokoackó- 
wna skaleczyła Zukennanową nożem w łcki ć. 
Pogotowia odwiozło jaurioną do wjA-eIe tw. 
Łazarza.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Podczas iwSo-
wanego wkimsni* dc sklepu Jakóba Neumana 
przy ul. Hak o wieki >_j przychwycono włamywa
cza, 17-î tnieero Piotra Książka.

ZE SPORTU. Nledzielno zawody w piłkę no
żną zakończyły się kieską „Germanii** na ko- 
rzyśd „Craooyii** ,w eiosunl u 10:L.

--------------

Z PtUfU 1 m  świtla.
Z ZAKOPANEGO piszą tiam: Bogu dzięki, 

sezon się nareezcSe zaerął, t. }. przytyli przed- 
st iwiciele świata finansowego, * puzatem go
ści maro, mimo ze starostwo jetit dla nich bar
dzo życzliwie (!) uspusuuione —- najlepszy do
wód w stosunkach aprov Izacyjnych: kartofli 
wprawdzie dostajemy wszyscy jednakowo, ale 
na k a r t k i  goście dostają t  razy tyJe, eo ntali 
mieszkańcy, A przecież jest tu dużo takich, 
którzy mieszkają tu stale dla zdrowia —- dużo 
'akich, oo to zdrowie stracili na wojnie w o- 
bronie państwa i t. p., ale ci nawet ml recepty 
w czasie sezonu nic nie dostają. Widocznie ko
misja aprowizac-yjna sądzi, że dłtraszy pobyt 
w dobrem powi< trzu wpływa na skurczenie eię 
żołądka!? Najwięcej jednak seum odczuwać 
się daje w kinie Czerw-onogo Krzyża -  letnicy 
z przy jenmością oddychaj* tam św leżem (f) 
powietrzem, a w braicu innej, tam urządzają 
sobie parówkę. Za to wycieczek mało ■—i ma
lutko — ale to nio dziwnego *— do gór tak 
daleko — niebezpiecznie —- dezerterzy!? a oo 
gorsza, ci, którzy ich Kukają. Wprawdzie po 
strc-î e węgierskiej turystów, * nawet tuiy- 
steś masę, widocznie tam niema dezeterów.

Zakopane rera Euronę. Elektrykę, jest na
dzieja, będziemy mleć na zimę, a później przyj
dzie kolej na: ^analizacye, łazienki, kurhan*., 
ogrody na u ars Latkowskiej, elekiryczną kolej
kę do Morskiego Oka i KościHfek, chów Mioł- 
ków dla gości, chcących naoczni* ogłtdać 
(D-i» z kr.rtki) Czamy Stew, Gąsienicowy, bez
pośrednie połączenie z Węgrami zawnnocą tu
nelu popod Giewontem, a przez to i kit-mat zJa- 
godnieje, ustaną halne wiatry, zrywanie kape
luszy i dachów, a Lakopane stanie u ezczytu 
sławy ł

Tymczasem mamy nowe szczotkowozy. Ge
nialny był ten, oo je \. ymyślił, ale byłoby po
żądane m, aby to zamii tenie uiic nie odbywało 
się z taką przykrością dla mieszkańców, bo, 
niestety, w czasie urzędowania tego aparatu 
po ulicach, mieszkańcy zmuszeni są zamykać 
okna i drzwi, ponieważ ulice toną w tumanach 
kurzr

Przed kilkunastu dniami wydało starostwo 
rozporządzenie, mocą którego wprowadza 
przedwojenny zwyczaj zamykania sklepów w 
niedziele i święta. Niee êty, kończy się to n* 
rozporządzeniu; wprawo .ie wszystkie firmy ka
tolickie są zamknięte, ale zato sklepy żydow
skie — nie wszystkie, tylko te, które z żadnych 
rozporządz ń Bobie nic nie robią — mimo 
przymkniętych drzwi, sprzedają da późnego 
wieczór*. S, B.

TEATR LUDOWY WARSZAWIE. Z War
szawy donoszą: Dyrektor warszawskiego teateu 
powszechnego, W. Po rzebiński, przedłożył 
magistralowi m. Warszawy ofertę, którą zobo
wiązuje się zbudować własnym kosztem przy 
zbiegu ulic Leszna i Żelaznej teatr ludowy na 
150 miejsc, w zamian zs ś żąda oddania gruntu 
miejskiego podbudowę teatru na lat30i rocznej 
przez ten ezaa 6ubwencyi w kwocie 14,331 mk., 
Pb latach 30 gmach teatru ludowego, którego

ko"

c:a
nic

p. P o t n e ! '  t cuiśrza na CCO.fiOO m., 
■i’ na ■" Lir. • . • ' miasta. Z chwilą o* war

tka J.U'bi’.v(Mo, teatr Powszechny zesta- 
,nkn:ąte.

CHOROilA HISZPAŃSKA W KOPALNIACH. 
„Kurybr Z-agłębia Dąbrowskiego'* d on oS  że 
choroba hiszpańska objęła tam teren kopalni 
M ow ice i Saturn, Na kopalni Milowice zacho
rowało 130, a na Saturnie 78 robotników. Cho
roba ta działa na organizm pracujących tak 
niespodziewanie, iż opuszczających się do S/,yt 
bów kopalnianych zdrowych robotników, mu
siano już piTied południem wydostawać z szy
bów i uwalniać do domów na odpoczynek.

WALKA Z BANDYTYZMEM W  LUBEL
SKIEM. Z Lupllna donoszą: Wobec zauważa
jącego rozszerzenia sie bandytyzmu lubelska" 
komenda powiatowa zarządziła, w myśl gene< 
rał-gub, rozkazu, co_ następuje: Domy, wzglę-' 
dnie miejscowości, które bandytom służyły zaf 
schrorf°inie, o 3e o tem na czas nie doniesionej 
spali się, 2. Wójtowie, którzy wiedzieli a po
bycie bandytów w swojej gminie, a zaniedbał! 
donieść o tem władzy, będą uważani za współ-i 
winnych. 3. W podejrzanych miejscowościach 
weźmie się zakładników. 4. Zakazuje się najsu
rowiej wszelkiego ruchu ciężarowego^ porze no
cnej, a to od 1 Kwietnia do 30 września od go
dziny 9 wieczorem do 5 rano, a od 1 paździer
nika do 81 maics od godziny 7 wieczorem d^ 
6 rano. 6. Wszelkie restauracje i wyszynki m. 
ją być leawamnkowo zamykane o godzinie A 
wieczorem. 6. Fałdy właściciel domu zobowiąż 
z, ny jeat dorieść właściwemu sołtysowi o prfy^ 
byde nowego mieasAadcai. a to w przeciągu! 
24 godzin od przybycia tegoż. Wszelkie wykro-ł 
czeuia praedw postanowieniom pod 4, 6 i 6 
będą najsurowiej karane.

z  p o l it e c h n ik i  p r a s k ie j , p . fan nodJ
raszko, PSooezanln, skończy! i  odznaczcnienr 
wydzfal rofckzy ua poK-techiiice CŁeskiej w 
Pradze, otrzymują* dyplom inżyniera Jest to 
pierwazy PoŁul, kończący ten wydział całko
wicie.

POMYS! .OWY KATAPITYTARZ. Dzienniki 
poznańskie opowiadają: Na dworcu w Gnieźnie 
zjawił się jednoręki kataryniarz gnieźnieński 

zamiarze pojechania do Berlina na „gościn
ne występy*4, Policya zauważyła u niego paczkę 
i zati/ymała gu. Przyznał się, te ma w niej 
mięso i to mu też odebrano. Zanucił potem so
bie katarynkę na plecy I zamierzał się oddalić. 
Polioya zauważ v>a jednak, że musiał użyć do 
tego caiej siły, pomimo te katarynki zazwyczaj 
są lekki*. Zrewidowana ją zatem i zamiast! 
przyrządu do grania znaleziono samą wieprzo
winę. I to zabrano biedakowi, który wobec tak 
niefortunnego obrotu! sprawy wolał zrezygno
wać z podróży do Berlina.

SMUTNE ZJAYISKO. „Głos Ziemi Chełu-’ 
•kief* donosi: Zapowiedziany w Chełmie dość 
szumnie ra dzień 14 b. m. wieczór ku czci gen- 
Dąbrowskiego zawiódł podwójnie. Zawiedli or
ganizatorzy, którzy nie postarali się o spełnie
nie obietnic, zawartych w programie, zawiodła 
publiczność, która zlękła się zapowiedzianych 
dwóch „odczytów** (rndaly to być krótkie kilku- 
n istominutuwe przemówienia). W  rezultacie 
zjawiło się około 40 osób, w ezem większość 
stanowili członkowie miejscowej drużyny skau
towej. Niewrtłómaczalne i smutne zjawisko.

O MIEJSCE W... RAJU. Warszawska „Gaze
ta P jranna*' podaje na odpowiedzialność „Mo-; 
mentu** następującą jego historyę w streszczę-, 
niu: W Grocnowie bosraty kupiec żydowski v 
rządzi! dla siebie kąpiel rytualną, t. &w. „my<i 
kwę1*, z której od szeregu lat korzystali żyd*! 
miejscowi bezpłatnie. Nagle przed kilku tygo. 
dniami właściciel zamknął kąpiel i żydzi pozo-, 
stał. bez jedynej w tej miescowości „mykwy*1, 
wskutek’ czego ogrcmr.ie się zmartwili i zwró
cili dc rabina o interwencję. Bogaty żyd < >- 
świadczył rabinowf, te nie otworzy ..mykwy"J 
dopó1̂  rabin nie iryda mu zaświadczenia pi-! 
smiermego, iż za trn dobry uczynek będziej 
r.jiał po śmierci zapewnione miejsce w... raju; 
Rabin waha się co do wy dacia takiego papiery 
i kaniel jut od miesiąca nie jest czynna.

ROSY8KL HERB PAŃSTWOWY. Jak p»j 
tersburska Agentya telegraficzna poda,je, w. 
roeyj Lim herLte państwawym znajduje się 
sierp i młot. Pod nimi dwie ręce na krzyż, sym^ 
boi połączenia robotników i wieśniaków.

MĘŻOWIE NIE CHCĄ PRACOWAĆ, O b*Ą 
dzo ciekawej sysrawte donoei „Gon eo Kujaw, 
i ki“ , wychodzący w* Włocławka. Oto „dwie 
tony rezerwistów wniosły dc miejscowej poli
c j i  ss Mgę na swych mętów, któray, wróciwszy 
z Kosyi, nie chcą wcale wziąć się do pracy, leci 
żądają, aby ich tony żywiły. 

t o  * ą --------------------
Reperluar teatru miej. im. J. S ł o w a c k i ; r-

W t o r e k :  „Księżniczka czarda za“
ostari wyotęp p. H. Miłowskiej.

W e  ś r o d ę :  „Urowadzcnie z Seraju*4.
W e  C z w a r t e k :  „Sprzedana narzeczone".
W  s o b o t ę :  „Caarmeu*1.

■W n i e d z i e l ę :  Sprzedana narzeczona**.

Wiadomości gospoć art z 2.
WARSZTATY NAPRAWIANIA OBUWIAJ

„Wiadomości gospodarcze" donoszą. Z inicja
tywy Biura surowców h.rowukioj Izby handlo
wej odbyła się we Lwowie dnia 13 b. m. konfe- 
reneya czynników, ws^tółdzlałają^ch p.zy roz
dziale skór dla ludności cywilnej. Przedmiotem 
narad b; b. sprawa powołania do życia tanich 
warsztatów naprawy obuwia w kraju,wzgl^loia, 
przystosowania istniejących zakładów repara- 
cyjnych do celów ludności niezamożnej. Pro
jektom ane obecnie warsztaty mają być założo
na przez krakowski Zakład odzieżowy łącznia 
z centrali.em Biurem skó.niczem przy namie
stnictwie. Biura surowców Izby handlowej kra
kowskiej i lwowskiej miałyby warsztatom do
starczyć potrzębnego materaału surowego. Ne 
wniosek zastępcy Izby krakowskiej, sekretarza 
Dra Jóscferta, zgodziły się Izby zasadniczo 
dostarczanie surt.wcow, warunkując jedna'; 
swój udział w 'całej akcj i w dwóyh kieruiikach.



Kr: 16'6.

fr-?et?t*W5zystkiem musiałaby być ztpawńiona 
ścisła kontrola nad cenair.i skór, oraz użyciem 
przydzielonego przez Izby materyaiu. Następ
nie musiałyby nowe warztaty służyć wyłącz
nie na potrzeby najuboższych warstw ludności, 
która obecnie, jako mniej zorganizowana, nie 
korzysta dość wydatnie z rozdawnictwa skór.

Ponieważ wobec szczupłości i biaku robo
tników będzie zakładanie warsztatów postępo
wało w powolnem tempie, uznała konferencja 
fełuszność zapatrywań Dr Joseferta, aby przed 
innymi uwzględnić potrzeby kół niezamożnych. 
iW związku z omawianym projektem ulegną 
rozszerzeniu czynne obecnie w Krakowie cztery 
.warsztaty naprawy obuwia. Kraj. Zakład odzie
żowy przygotuje w najbliższym czasie szczegó
łowy projekt całej akeyi.

Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, dnia 30 lipca.

Urzędowo ogłaszają, dnia 29 lipca:
Na ironcie włoskim walka arty!erył i u- 

tarczki.
W Albanii przeciwnaeisk nisprzyjaeiela, 

(wywołany naszemi natarciami, wzmógł się. 
Na nasze stanowiska w dolinie Semeni przy
puścił nieprzyjaciel pięć przeciwatrków, któ
re wszystkie załamały się wśród krwaw ych 
strat, dzięki dzielnej postawie obiońców, 
których artyłerya zn; komicie wnoierała. — 
Również w górach Mali Siloves atakował 
nieprzyjaciel czterokrotnie, lecz daremnie. 
Odparto go częścią ogniem, częścią przeciw
natarciem.

Szef sztaba generalnego.

Odwrót z nad Marny.
Berlin, dr * 30 lipca.

Urzędowo ogłaszają dnia 29 lipca;
Zachodnia widownia wojny.

Grupa wojsk następcy tronu bawarskiego 
Łs. Ruprechta. Odparto ataki częściowe, wy
konane przez Anglików na północ od Lys, 
na północ od Scarpe i na szerokim hondę 
aa północnym brzegu Somnie. _  

Grup® wojsk niemieckiego następcy tronu. 
Na odcinkach walk na pofudnie od AUie 
było pr̂ ed południem spokojniej. Po pe*u- 
dniu odparto przeciwatakiem ataki częścio
we nlepi zyjacleia jt° północ od Y2łemontoi- 
re, póprzedaopę gwałtowną w. Jcą artyleryL 
W nocy z dnia 26 na 27 lipca mhjpiłismy

Eanowo z położonego na przedzie pola wal- 
mniej .ięcej między Qurcq a Ardire I prze

łożyliśmy Ualę obronią mniej więcej w tf- 
koir e Sere, Tardenois, Yille en Tardenois. 
Kuch nasz był ukryty przed nieprzyjacielem. 
M i  27 b tn. artyłerya nieprzyjacielska o- 
Strzelin ała jeszcze nasze da wne stanowiska. 
Straże tylne przesłodziły wojska nleprzy- 
jadełiłdema, które dopiero po południa po
częto zwolna wysuwać się, aby zająć bez 
■■ alki obszar, z któregośmy nstąpOL 

T.Ycz<" 1 próbowała piechota nieprzyjaciel
ska utorować svWe drogę ku naszym nowytn 
liniom ped osłoną fiinego ognia. SłttM od
działy pozostawione na poła przed pożyty* 
mi, przyjęły nieprzyjaciele ogniem karabi
nowym 1 karabinów maszynowych i zadały 
mu dotkliwe straty. Również I lotnicy znale
źli cel w maszerujących naprzód kotumnacł
nieprzyjacielskich i wozach puncernych —  
Przed silnym atakiem nieprzyjaciela koło 
Fere en Tardennols 1 na południowy wschód 
stamtąd ustąpiła załoga naszego pola, po
łożonego przed pozycyamł, stosownie do 
rozkazu, na skrę linie, speyu Tzy prardtem 
postawione je] zadanie. Powtarzane kilka
krotnie ataki nieprzyjaciela doprowadziły 
do gwałtownych walk, które rię zakończyły 
odrzuceniem nieprzyjaciela. Odznaczyły się 
przy^em także i wczonj pułki w«>chodnle 
i zacnodnio pruskie pod wodzą generała 
Baehelina, które już na wzgórzach na pół
nocny zacSftd od Chateau Taierry, a cd po
czątku bivwy udarmniały kilkakrotne ataki 
'dywizyj francuskich i amerykańskich. Po
rucznik Loewenhardt zwyciężył ig wąlce
pouieirznej po raz 45. r-IW .__ f

Pierwszy jem kwa-U Ludenoomu;

Wieczorny komunikat niemiecki.
Berlin. B kor. Urze ogłaszają jjnła----------------------  zędawo o---------- „ —

29 lipca jyieczorem: ___ ^
\  Na nowych" liniach’ ha zachód od Ferd 
ten Tardencis odparaliśmy silne ataki niv 
iprzyjacielskie, przyczcm zadaną nieprzyja
cielowi krwawe straty,

'Urzędowy głos o ofenzywie gen. Focha.
. iWiedea. B. kor. Z poinformowanej strony 

ogłaszają o położeniu na zachodzie ©o ca>- 
ttępuje: * l*.
,.'®i'ront niemiecki nia zachodzie został z nai 
tlarny przełożony na linię Ferre en Tarde
nois—Ville en Tardenois. W sprawie tej 
należy zaiiważyć: Abak niemiecki na zachód 
od Reims zmusił ostateczni© ententę ćLó 
przeciwzarządzeń, wychodzących poza ramy 
czystej obrony. Entente wielkimi biła mi 
przeszła do ofenzywy, zwracającej się prze
ciw skrzydłom wschodniemu i zachodniemu 
klina', który wbił się ku przodow poza Mar
ne. Skrzydła tego klina miały być przebite, 
a wj^suniętemu najbaiJziej na południe woj
sku niemieckiemu odcięty odwrót. Zamiar 
ten, który byłby wynagrodź9 w pełni uży

cie tak wielkich sił, nie u<kt się.\'Atak jxv 
wstrzymano. Naczelne kierownictwo armii 
ąiemieckiej ani przez jeden dzień nie utra
ciło swobody działania- Tysiąc© ludzi, któ
rzy polegli na polach bitew między Sois^ons 
a Chateau "h ien y , oraz między ChatiUou 
a Reims stanowią dla eutenty ubytek, któ
ry się jej da odczuć w późniejszym czasie. 
Dowodem bezsprzecznej słuszności togo 
twierdzenia jest zachowanie się nieprzyja
ciela. Po kilku dniach najdzikszych, najbez
względniejszych ataków nastąpiły tylko 
miejscowe ataki, po-czen, nasłał zupełny 
spokój. Siła ofenzywy rozbiła sio o S'łę opo
ru linii niemieckich, do złamania jej przy
czyniły się straty nmprzyjaoitra.

Front niemiecki ustąpił wprawdzie nieco 
pod pierwszym naparom ma południe od Solsi- 
sons, ledz w żadnem miejscu nie załamał 
się. Nic jaśniej nie może świadczyć o tem, 
że kierownictwo anrm niemieckiej zachowa
ło swobodę działania, od faktu, ż© front lże
ni iec-ki został nrzelożony nie pod bezpośre
dnim naciekiem ataków nieprzyjacielskich, 
lecz dopiero po 6lcutecznem odparciu tych 
ataków. Zachowanie tó było z jednej atw  
ny podyktowane działaniem nieprzyjaciel- 
skiem, z drugiej strony jednak kierownictwo 
armii niemieckiej zachowało wolną wolę w 
pogodzeniu wydarzeń na jedne1 z części wiel 
kiego frontu ze swemi zamiarami, które 
wyższe są ponad interesy lokalu© pewnej 
części frontu. Ataki niemiecka© wywsbiły 
nieprzyjaciela z jego wyczekującej posta
wy. Ofenzywa złamała się wśród najcięż
szych strat o wał wojsk niemiecMch. Re 
zerwy nieprzyjaciela zostały w znacznej 
mierze zużyte. Oto wynik walk na zacho
dzie.

Wolska, które te walki stoczyły, mogą 
być dunine, że naczelna komenda armii ze 
spokojem powierzyła im to zmianie. Pottu- 
cenie pewnego terenu jest pr&ybem rzeczą 
obojętną. Zużyte rezerwy są trudne do ■uzu
pełnienia. Wałczymy stojąc w głębi kraju 
nieprzyjacielskiego, nie po to, aby zyskać 
na terenie, lecz aby armię wieprzyjaci laką 
zarówno w ataku, jak i w obronie o  ile mo
żności osłabić. Cel ten został osiągnięty

OPINIA NIEMIECKIEGO OFICERA.
Berlin. B. kor. Biuro Wolffa donosi: 0  

skróceniu frontu niemieckiego 1 ogólnej sy
tuacji strategicznej na zachodJe pisze i®- 
den a byłych, niemieckich oficerów szta
bowych:

Jodyną zasadą, której należy fię trzymać 
przy wszystkich z?,rządzeniach Jest, aoy za
dać nieprzyjacielowi jak największe straty 
a własne straty uczynić możliwie najmni**- 
szemi Jeżeli się to osiągnie, to zbliżać się 
bedziemy coraz bardziej do ostatecznego 
celu naszych operacji. Dla przeprowadzenia 
walki mutzą być stworzone pomyślne tak
tyczne podstawy. Ofciągide się to przez obe
cne skr6"©Lie frontu. Zmusi to n« j pierw 

nieprzyjaciół dc dalszych atolów, przy u- 
życiu świeżych sił, albowiem tylko w taki 
sposób mogą wyciągnąć sukces z obsadze
nia terenu bes walkŁ Gdyby tego nie uczy
nili, to przyznaliby otwarcie, ze dotychcza
sowa ofenzywa ich’ się nie udała. Oczeku- 
jt my obecnie nieprzyjaciela tr położeniu o 
wieie koizystarejszem na skróconym, z wart- 
szym frondą, pi tyczem wojska nasze stoją 
w wyszukanych umyślnie f przygotowanych 
stanowiskach!, mając na tyłach lepoze u  i 
dotychozae połączenia, skrócenie skrzy ó d 
utrudnia przy tem nleprzyjociowl okrąże
nie. 'Ataki nieprzyjaciela będą znów mogły 
być odparte. Straty nieprzyjaciela w rtaku 
frontowym będą jeszcze większe nil po 
przednie, natomiast nasze straty w itano- 
wibkach bronionych będą utrzymane w gra
nicach normalnych. Ozy prowadzimy t/al
kę w defcnzjrwia ozy w ofenzywie, czy stoi
my na tym oćHńku czy na owym, jest dla 
nas obojętne. Dla całej sytuaoyi ma to tyl 
ko znaczenie . lokalne, a ogólna sytuacya 
strategiczna przez to nie dozna wcale u- 
szczerbku. Rozwija się ona w taki sposób, 
jaki leży w zamiarach’ naczelnej* komendy 
armii niemieckiej ! rozwijać się będzie da 
lej; przyczem to kieroiyiuptwo zachowaj je j- 
ną swobodę dzi? łania,

UPORZą DKOWAN-Y ODWRÓT/.
liondyn. B, kor. Binro Reutera donosi: 

Niemiecki odwrót dokonuje się w porządku. 
Nie jest to ucieczka, lecz mimo tego od
wrót ten jest sukcesem sojuszników. Tanki 
umożliwiły Amerykanom posunięcie się na
przód w dolinie 'Ardre. Francuzi na prze
strzeni 82 kilometrów posunęli się prze

ciętnie naprzód o 0 i pół km.

Zapowiedź dalszego odwrotu. 1
Uondyn. B kor. Reuter. Nieprzyjaciel po

rzucił całkowicie linię Outchy. Istnieje mo
żliwość, że się cofnie noża Aisre, Francuzi 
posiadają obecnie cały brzeg północny 
Qurcq, nadto zajęli większą część lasu 
Reims—Donn ans. Ddi niedzieli sojusznicy na 
froncie 20 mil posunęli się naprzód przecię
tnie 2—3 mii Kolo Brez*rey toczą się za
cięte walki. Wsie koło Soiseons i Baeochee 
stoją w płomieniach. Z tego można' wniosko
wać, że Niemcy p r a g n ą  s i ę  j e s z c z e  
d a l e j  c o f n ą ć .

ZBROJENIA AMERYKI.
Waszyngton. B. kor. Biuro Reutera- 'Jak

iaia 30 Lipca 191S jnoloŁ

podanem zostało do wiadomości zorganizo
wane będą jeszcze dwa dalsze korpusy ar
mii.

Echa interwencyr ceu. Karda.
Wiedeń. B. kor. W sprawie wi idoinośca 

Biura korespondencyjnego t  dnia 23 lipca
0 ustnom „meseage", które cesarz Karol 
wy»t©*>wał w lutym b. r. ca pośrednictwem 
pewnego sustro-węgiemkiego oficera sztabo
wego do kró1* romuńskiego, zauważa kilk? 
dzienników niemieckich, że rząd niemiecki 
■nie został uprzedzony o  miayi: pułkownika 
Randy. Woboc tego taieży stwierdzić, że 
hr. Czernin w Brześciu Litewskim omawiał 
z sekretarzem stanu KuehSmannem swój za
miar zapTononowania cesarzowi wystosowar 
nia do króla rumuńskiego Ławiadomienia,
1 że tam przyszło też do porozumienia co 
do treści zawiadomienia, które miał pułko
wnik Randa przewieść fcrolowi rumuń
skiemu. . . ^

Obrady Izby panów.
Wiedeń. B. kor. Na dzlsiejszem posiedze

niu Izby panów prezydent ministrów bar. 
Hussarek przedstawił mowy gabinet i wy- 
łusrczyl program, którego rząd pragnie się 
trzymać.

Ńajsamprzód zaznaczył, że wojna dla mo
carstw centralnych od początku byłą woj
ną, podjętą w celu obrony. Takiego cha
rakteru dotąd nie straciła. Jesteśmy zaw
sze gotowi wyciągnąć % tego konuekwen- 
cyę i zawrzeć połen honpru pokój, o ilo 
tylko nieprzyjaciele wyrzekną się zamiarów, 
dążących do zniszczenia nas.

Powołani mężowie stanu grupy naszych 
mocarstw często nie dwuzpacznie oświad
czyli, że dążą do pokoju w myśl sprawiedli
wości, wedle formuł, które obustronnie ma
ją równo być zastosowane i dla obu stron 
są równie możliwe do przyjęcia. Jak długo 
jednakowoż nieprzyjaciele stoją na stano
wisku jednostronnego dyktatu, nie pozo 
staje nic innego, jak wojnij z całą energią i 
intenzywn ością dalej prowadzić.

Obok gotowości do pokoju, dl* nas je
dynym jeszcze środkiem skrócenia wojny, 
jest p r o w a , d z e n i e  w o j n y  z c.a.ł.y.n 
n a c i s k i e m .  Rząd użyje wszystkich sił, 
aby w swoim zakresie działania zadania 

wojenne poprzeć.
Prezydent ministrów Wskazuje nactępnis, 

że podobnie jak w wojnie, tak I w pokoju 
monarshia nie pozostanie osamotnioną; 
przymierze z pańf twem nlemh ckiem, stwo
rzone przezornością panujących i mężów 
stanu, Btało się sprawą i • r o obu stron I 
przymierze to będzie iesz*z# pogłębiona. 
Również' i. ścisłe stosunki do innych towa
rzyszy broni przejdę na czasy pokojowe.

Stosunek de sprzymierzeńców nie zawie
ra żadnej groźby przeciw komukolwiek.

Prezydent ministrów cirawia dalej u  
.̂ winienia pracy wewnętrznej, kr czemu po- 
traebnem jest współdziałanie Rady pań
stwa t wyłuszcza zruesunie kwesty! żywno
ściowej, odbudowy zniszczonych obszarów, 
popieranie przemysłu, produkcyi, rolnictr a 
I i  cL; omawia sprawę opieki nad stanem 
firedrin. Wszystkie te cele osiągnąć mo 
żna jednak dopiero wtenczas, jeżeli się 
stworzy atmosferę dla spokojnego i kon- 
stucyjnego traktowania tych spraw. Wo 
wszystkich szczegółach tvcł prac kierować 
się będzić rząd względami słusznymi na po
trzeby, państwa, jakotei pełną sprawiedli
wością wobec, wszystkich, nie zapomina, 
przytem o tych momentach, które wynika/ 
ją za znaczenia historycznego i gospodar
czego f ze zasług około państwa w czasach 
najcięższych, i

Austrya wypotmswoją mlsyę tylko wfefi- 
ćżas, jożell się etanie wbzystkim szczepom, 
ją zamieszkującjra, w s p ó l n ą  o j c z y 
z n ą  a do tego celu dojść można tylko 
wtedy, jeżeil będzie zawsze świadomą tego, 
żo we w a r t o ś c i  n a r o d u  n i e m i e o -  
k i e g »  t k w i  ź r ó d ł o  j e j  m.o.c.y 
k u l t u r a l n e j  (oklaski). Prezydent mi- 

strów prosi ś  końcu Izbę pauów o popar- 
cie. _ lilii, j g r ^  * 4 #  vj>

Izba rozpoczęła obrady nad prowi.roryum 
budżetowem. W dybtusm budżetowej spra
wozdawca Plener z zadowoleniem konsta
tuje, że premier swojeml oświadczeniami

0 znacz* nlu niemieckiej kultury dla Austryi
1 znaczenieniu pracy niemieckiej dla Au
stryi uzupełnił swoje wywody, wygłoszone 
w izbie poselskiej, co przjmsimniej większa' 
część lzb\ panów wita z zadowoleniem.

Hr. O t t o k a r  C z e r n i n  oświadcza, ze 
krók podjęty u króla rumuńskiego przed
stawiła prasa zagraniczna w fałszywem 
świetle. Krok ten podjęty został za  m o j ą  
r a d ą  i pod m o j ę  p e ł n ą  o d p o w i e 
d z i a l n o ś c i ą ,  jako ministra, w Brzt - 
ściu Litewskim Z dobrego źródła otrzyma
łem wiadomość, że król rumuński poczynał 
rozumieć swoją odosobnioną i beznadziej
ną sytuacyę i szuka drogi, by porozumieć 
się z naszym cesarzem. To życzenie króla 
rumuńskiego podałem d o  w i a d o m o ś c i  
m e g o  kolegi Dra K ii h l m a n n  a. Ta de- 
marche- miała ten skutek, że Uniknięto roz
paczliwej walki dalszej z Rumunią i spro
wadziła natychmiastowy pokój. —  Nie jest 
zadaniem dyplom,icyi wśród ciężkich włar 
snyeli ofiar prowadzić wojnę aż do zupeł

W r.fc

nego zniszczenia przeciwnika, lecz oSiągnąjJ 
jeżeli można honorowy pokój i w tym wy
padku tośmy też uczynili. W dalszym cią- 
du dyskusyi przemawiał minister skarbu.

Radca dworu B a r w i ii s k  i ubolewa, że 
w Austryi wskutek ciągłych zmian rządu 
załatwia się konieczność] państwowe a po 
mija ważne zagadnienia. Rzekomy tajny 
traktat z Ukrainą wywołał wzburzenie u Po
laków, które zwracało się nie tylko przeciw 
rządowi, aJe także i państwu i spowodowa
ło upadek Dra Siw/le:r. — Sprawa austro- 
polskiego rozwiązania ulegała w toku cza
su zmianom, kiedy jeszcze część Galicji i 
cała Bukowina znajdywała się pod okupa- 
cyą rosyjską, a Lwów leżał na wschodnim 
krancu państwa, zarówno w rozmowach, 
jak i prasie polskiej odzywały się glosy, że 
w s c h o d n i ą  o z ę ś ć  G a l i c y i  t r z a -  
b.a b ę d z i e  p o ś w i ę c i  ć (?)• (Sprze
ciwy u Polaków). Hr. Piniński w ostatniej 
swej mowie nazwał Lwów leinstera na- 
wskróś polskiem, a ludność Lwowa w dzie
więć dziesiątych częściach polską i entuzya- 
stycznie narodową. Otóż prawdą jest, że 
tylko jedna trzecia Lwowian mówi po pol
sku (?) a narodowy entuzyazm okazuje się 
tylko z i n t e r e s u ( l )  "W cvaaie inwazyi ro
syjskiej można się było przekonać, że ten 
n aród iwy entezyazm s tych samyct powo
dów przybrał całkiem inne zabarwienie.

Po odzyskaiuu Galicyi wschodniej oka
zały się dążenia, aby Gałicyę oderwać od 
Austryi i przyłączyć do państwa polskie
go. Ukraińc ów chciano traktować jako „ros 
nulius“, nie pytając o ich życzenia.

Ścisłe przeprowadzenie równouprawnić.- 
nia narodów nr podstawie autonomii n°jo 
dowej i kulturalnego podniesienia ludów w 
monarchii, zapewniłoby takie w państwach 
sąsiedzkich sympatyę dla monarchii, oży
wiłoby i wznieciło ogólne uczucie przynależ
ności państwowej. Wojna światowa jasno 
ud»v odniła. że państwo narodowościowe 
„Austrya “ pomimo wewnętrznych' pokus i 
zamieszek przetrwało próbę ogniową.

Dr S t a r z y ń ą k i  polemizuje z wywoda
mi Barwiu&ldego. Nie odpowiada prawdzie, 
jakoby w Gal{cyi wschodniej wielka część 
ludności polskiej pogodziła snę e ftfywą stra
ty kiAju na rzec® nieTirzyiaciela. Nikt nie 
pragnął, by ten star choćby tyl ko w części 
kraju uważać ra aiaćy. Lwów nie jest, mia
stem różne języc&nem. Polapy nie mogą po- 
fzaała Gaticyi trak-tewad na stanowiska 
Niemców w Austryi, lec* przynajmniej w 
równej mierze muBi być miaroć ajno yano- 
wiroro polskie. Bar. Plener wyraźnie oświad
czył, że r o z s ą d n a  p o l i ó y k a  au- 
s t r y a o k a  n i e  m o ż e  d o r a d z a ć  po-  
d s i a ł u  G a l i c y  i. Klub’ ukraiński uchwa
li! r ledawno nic nozipoczwnaó z Polakami 
ł a d n e j  p o l i t y k i  p o j e d n a w c z e j ,  
jak dl ago Polacy nie złożą oświadczenia, że 
godzą uę ca  podział Galicyi. O też tald wa
runek jest „co łA óu  izapossibiłis“ . Polacy 
są goeowi, jak to c projektu wyodrębnienia 
GsUcyi nijnika, d a ć  R u s i n o m  d a l e k o  
i d ą c y  a a m o r c ą d  c c r o d o w y .  Im 
większe jest terytoryum państwowe, w o- 
brę V* którego Polacy mają wolność rud)ów, 
tera więcej na tem zyskują RcsinŁ 

Pro mu>ry"m budżetewe rkastępnie przy
jęto, takSi*mo przedłożenie w sprawie od
szkodowania za świadczenia na cele woj
skowe. Po dokonaniu wyborów do komisy i, 
posiedzenio zamknięto. Następne będzie 
z*' drue w drodze pisemnej.

' Z Koła polskiego.
Wiedeń. B. kor. „PolniscHe Nachrichtch11 

donoszą: Prezydyum Kola polskiego odbyło 
w sobotę posiedzenie, na którsm omawia
no organizacyę demobilizacyi rzeczowej. 
Wiadomości, jakie przedostały się do gazet, 
jakoby piezydyum przy rej sposobności dlr 
przyszłych rokowńś *zs ■tronnictwan] w 
miejsce bylogo ministra Twardowskiego u- 
patreyła innego pośrjdi/ka, polegają, jak 
donoszą „Polniąphę N 
fikacj 1

■n . 
afrmj

KOŁO POLSKIE O BPRAWki KRAJO 
Wiedeń, KTelete nemŁ IW1 łdtólzielę w po- 

hnłnie odbył prezea Kota poJsćki-ego półtora
godzinną konferencję d ;>rezeaem gubinotu 
Drem Huisarkiem, fDotycayła ona najp3*fc 
mejsżych' epuaw na dobę najbliaszą.

Wiedeń. ;(Telefonem). Prezea Koła polał lo 
go wraz w minisuroir. Gałockun kJerwer to- 
waii w, nunisteratwi© sir Nu w i prawi© na
kładu galicyjskiego ikredyt. mlejflikiego. - 

[Wiedeń. CTelefomur.). Na skutek infer- 
i™5-ucyi prezesa K o t  pclrkiogo i posła Dra 
Raucha minister kolei obiecał dać po dzień 

sierpnia definitywną odpowiedź w sprawie 
znanych postulatów funkeyonaryuszy kole
jowi ch. TV sprawie tych postulatów konfe- 
row-ali przedstawi ciele Kola polskiego także 
x Tuinis-t-rem Gałeckim.

Wiedeń. (Telefonem). W- mmisterstwie 
dla Galicyi odbyła się dziś konferencja 
przy współudziale prezesa Koła polskiego 
w sprawie przestrzegania interesów kraju 
przy demobilizacyi rzeczowej.

Powrót jeńców Polaków.
Wiedeń. (Telefonem). Dzięki interweu- 
prezydyum Kola polskiego jeńcy Po

lacy z Królestwa PolsLiego będą n a t y c h 
m i a s t  w y p u s z c z ę n : i  r*a w.o.l.nio.śA 
Ci * nich, którzy są przynależni do części

cyi

.  — ------- .... _ w.Jf5i
Królestirn, pęzoslajęcej pod okupacją aij-r. 
stro - węgierską będą mogli n a t y c h 
m i a s t  p o w r ó c i ć  do srfoich stron ro
dzinnych. Jeńcy przynależni do powiatów 
pod okupacją niemiecką będą mogli udać 
się na teren okupacyj austro-węgierskiej.

Język polski wykluczony.
Wiedeń! (Telefonem), ha posiedzeniu Ko-i 

ła polskiego wiceprezes Kędzior na skutek 
piemoryaiu laby handlowej krakowskiej poę 
dał do wiadomości okólnik ministerstwa 
handhp wydany do wszystkich poczt, po  ̂
stanawiejący, że w koresponoVnCvi z Ui 

krainą mogą być używane ję»w :-iicmiee< 
ki, węgierski, ruski (ahrai* *I;i i .ncuskij 
T y l k o  jeżyk p o l s k i  j c s : >.v' y k.I.u-: 
c z p n y .  Prezydyum postanowiło ująć się o 
prawa, języka polskiego.

Chłmszczyzna dla Polski,
Wiedeń. (Telefonenl). W dniach najbliż

szym] sprawy e k o n o m i c z n e  Ziemi 
CLełmsk"ej pozostające dotąd pod zarządem 
komend t tapowy -foau st i o-węg i e r k i ch prze
chodzą w ręce generalnego gubernatorstwa 
lub«!skrjgo. Na zewnątrz jest t o d e s t a t e -  
c z n e m w « i e l e n i e m  Ziemi Chełmskiej 
do tej cji/soj Królestwa Polsidego, która 
pozostaje pod okrąracyą auswro-węgierską.,

BERLIN A SPRAWA POLSKA. 
T.W *ń . (Telefonem). W koiach polskich, 

które otrzymują poulne informacye z Berv 
lina, zapewniają, że jeszcze w c i ą g u  te
g o  r o k u  w sprawie polskiej zapadnie 03 
stateczna decyzja.

Premier polski we Lwowie.
Lwńw. B. kor. Polski prezydent min*/ 

strów Jan Kanty Steczkowski bawi w prze-, 
jaździe we Lwowie.

NAMIESTNIK W WIEDNIU.
X^3eócń. Ti "telefonem.,. Bawiący w Wiedniu 

nasnieęteHr Galicyi hr. Huyn odbyt dziś duiż • 
«?ą konferencję t  praezyderrtem. uumstrów 
Hussar tir.

KOBIETA SZPIEGIEM.
Wiedeń. (Telefonem). Dzienniki szwajfar-’ 

skte donoszą, ie  nr wtorkowem posiedzeniu 
procesie Małyego przesłuchano niejaką! 

panią Le Brune, która oddawała itażne u-j 
sługi wyriadiowcze głównej kwateł-z© fran-j 
euslrnej. Była ona w czasie wo.iny 13 razy 
w Niemczech I zawsze przywoziła wiaTygo-; 
dna infwormacye. Gdy chciała po raz 14 
wyjechać dc Niemiec nie otrzymała pozwo-  ̂
lenia ua wyjazd, pofflfir*ż obawiano się, Ż0j 
będzie ujętą.

DBAM AT MIŁOSN\.
Wiedeń. (Telefonem). W jedrvni z tutej-1 

szych pensjonatów syn restauratora z Ja- 
ruisłaula Mteczyteiaw Facket aamordował wy
strzałem e rewolweru swą narzcozoną z któ-’ 
rą miał zerwać na polecenie rodziców, po~ 
ozem sam po-pełnil samobójstwo,

MIANOWANIA.
Wiedeń. „Wiener Zig“  ogłasza: Radca 

dworu i wiceprezydent sądu kraj. w Krako
wi© Jóaef Panek zamianowany został pre
zydentem sąlu krajowego, zaś nad radca są
du wyższego krajowego Rudolf Pelc radcą 
dworu t -wiceprezydentem sądu krajowego 
a Krakowie.

PRZYJ rC h>  LI LO HOTELU FRANCU
SKIEGO: Mary*, hr. Homerowa z Ocioki; radca 
dworu Dr Józef Mikuteki ze Sarajewa; Dr Słuar- 
kiewi z Zdzisław a rodziną ze Lwowa; Dr Ma- 
irab Dunin Rmchowsk; a Wiednia; Di Cze* 
sław NledjuszyA.H ze Lwowa, Zofia Kossaków-* 
fk *  t  Kielc; Leonard Martynowski z D ąbrow y; 
M&czyttew Grzybowski » Kijowa; int Józef 
CpbrowolaU u Wawnawy: Stefan Śledziowski 
■ CłL-,rnowa| Inż. Albin Oiarski ze Lwowa; 
Stefan Jar ko k Branic; Jan Kowalski z Riolcj

N A D E S Ł A N E .

Spółka Zaliczkowa
heiMvTiiwaniit«H wiaj. duj. w liates
zawiadamiA, że z dniem 1 sierpnia 1013 
k ltlifl oprocentowanie wkładek OSZCZ^* 
d n c tC l X 4 V,0/# 4°/o (słownie czterv

procent). • 2 w
rB^tfT^fyw

f 1
WŁAOrSŁAWA z Zaleskich THU»

wdowa pa właścicielu dóJr, 
przeżywszy lat 60, po Jługiej a ci żkiej cho
robie, onttrzona św. Fakiame-.ć.mi, zasnęła 

w Panu dniz 20. lipca D l i  r.
Wyprowadzenie zwłok z domu prz-dp-ąrre- 
bozrezo nt cmenUrzu, na miejsce wierznego 
spoczynku nastąpi wr środę dnia 31 b. in 

godzinie 4-rej po poi., na który to smutny 
obrzęd stroskany syn zaprasza - Krtwnycli, 

Przyjaciół ! Znajomych.
M a h o k e ń r tw ę  ż a ł o b n e

odprkwionem zostanie we czwartek <lm» 1 go 
aierpnla b. r. o goaz. 9 rano w kościele K-s. 
Zmartwychwstańców przy ul. Łobzowskiej. 

Osnbsyeh awiidomisi rozsyłać ii? nie będiie.

Ma do sprzedania:
W  K raU D w la: piękną willę z o aro dem na Salwatorze za 260.090 kor.; dom II-piębrowv za 130.000 . 
kor ; willę z dużym rgrodem za 400.000 kor.: realność zaniedbaną, » ’ e ladającą się ną lokatę kapi- • 
Ćalu za 250.000 koron. — W  S a lic y l: dom z dużym ogrodem za '15.000 kor. w Waf-wlw^h; 7 morgow 
ipola bez budynków w Ottynii; doinek z ogrodem ^-m orgow ym  w Myilanicach za 80.000 kor.; dwa domy 
w MiMwca, z których jeden na czysto przynosi 4•/», kosztuje 76.000 kor., drugi rr.nic szy murowany 
“  ogrodem i zabudowaniami za 34.000 Lor.; najętak ziemski za Lwawa,Ji, przeznaczony do parcelaeyi, 
obejm ujący 180 mórg, ornej ziemi I. kl. a 24 mórg. łąk i la.su x;azcm z budynkami za 050.000 kor.

M D I
M WEISS i Ska

w Krakowie, ul. Smoleńsk 16,

Poszukuje do  nabycia  = = 2101
wylQcz!ti9 dfa roffiekłantdw P olaków ;
Kilka dom ów w Krakowie i w  powiatowych miastach; kilka majątków 
ziemskich większych i mniejszych w Zachodniej Galicyi i w Królestw ie. 
Mamy na mniejsze gospodarstwa rolne folwarki, kompleksy leśne
Jest reflektant na młody las. dla ’ ękaty kapi(ała 259.000 horou



fctt. 4,
Js<h«rszawa próba przeklną fcśFie-« o fslrc%i.
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Ir najlepszych gatunkach, z w ł a s n e j  winnicy 
w Olaszliszka ciwk Tokaju i&&«

ooNc* firma
H.Frltssh w Krakowt?, Maty Ryńsk*

■  jsktif I rnwinwalt pickiiur.ia ąn j sit. h  ia^nie lirtbSd Itrai 1 tpłih.,«.

PŁUGI MOTOROWE

do natychmiastowej dostawy, poleca

WOJENNA C E N T R A L A  HANDLOWA
Kraków, al. Sławkowska 1 1. i u

j _____________________— ■ . -  ---------- -

Meble, dywany, obrazy.
B a lo n o w a  m a b le  stylowe mahoń.; sy p ia ln ia  mę
ska «iahos.; b ib ń o ta k a  i b iu rk «|  i u l I< ki)
| f o t e l i ; f  s fiS l sb!i<’ cały dofcorowemi •siiiHa-. 
laml wschodniomi; krooansy stylowo palisandrowe. 
Ali TYKI: obrazy, makaty staro-chlAsku I stara*
ru sk a  | stół do kart, serwantka i karto. — Dy u*ny 
jarskie i w a zy  wschodnie. O b ra z y  pierwszych ma

larzy polskich. 1965
Krakśw, ul. Jabłouawskich 20, I. p., "■ law*, 

w ąarizl iseh oś 10— 12 I ad 4—7.

Emerytowani wyższy urzędnik
państwowy, techniczny, z kilkunasto- 
miesięczną praktyką administracyjną 
wifekizegó m a j ą t k u  z i e m s k i e g o ,  
p o s z u k u j e  odpowiedniej p o i a d y .  
Zgłoszenia przyjmuje Biuro ogłoszeń 
Sokołowskiego. Lwów, Jagiellońska 7.

pod .Emeryt*. julW

G A L IC Y J S K IE  A K C Y J N E

ZAKtAOY GÓRNICZE
w Sierszy Wodnej 

poszukują 1118

elektrotechnika
możliwie z. praktyką warstatową. 

Posada do objęcia w  najkrótszym czasie. 
W podaniach * odpisami świadectw upra

sza się o wymienienie warunków.

P r a w d z i w o ,  tysięcznych pochwał, 
pierwszej jakości 2lil

M Y f S Ł O
n ie  wo enne, 2 tuziny K. 83'—, 6 tnz, 

K. 2-10' 12 tuz. K. 450-—.
Pierw szej jakości n u s z .a r d a  „ f s t r a -  
f iO n "  w beczułkach po 50 kg., 1 kg. 

a K. 5’«S0 — wysvła za zaliczką

i  l i .  Pr# 1  Filii Mm.
- \    iw ■ ■ ii ii—  ■—  i—

KRYUiCA iI-rządny
m m i j
Drsws] J. Fręezkiewiczawej 
•twarty de października. 2137

Siedzenie, 
liszaj, Świerzb
usuwa najprędzej D ra Ftasch ’ a  oryginale* pra
wni# ustrzelona „S k a b s fo r m e W a  m a łC 1,
Ni# brudzi, zupełni# bezwonns. Słoik prubny 
K 3'—, duży stoik K i -—, porcja familijna K 19 -.

Baczność na markę „Sksbafor s“. 1929
Składy główne: Lwów; apteka Szymora riay, nadw. 
lastawcy; Krak'w; apteka „pod Białym Orłem11, 
Rynek główny A-B. 46; apteka pod „Złi lym Or
łem-. Wilhelma Bhrlieha, Krakowska 11; Przemyśl: 
c. k. apteka obwodowa A". Schwarza; Jeresław; 
apteka ,pod Czarnym Orłe n* Józefa Rohma; 
T«' qj» : apteka obwodowa J. Mlsiołewskiego; 
Drehehyiz: antefca „pod Opatrznością" O. F. T c- 
biaszka; Ksłsnyja: apteka wodowi Dra Stefana 
Stinzla; Newy Sącz: apteka Marcina Gorzeckiege; 
Rzeszów: c. k. apteka obwodowa, ul. 3-go Maja.

r

jnm  WARODB4* s »*!«, 30 Tijwo *• !* rê ke. Kr. IRC*

^^ww wr i wiiłu»'-ge%n̂ » j.;

S m ar da w a z e a
y S T 0 V 0 T T A

poleca

WOJENNA CENI,'.ALA HANOLStNA
Kraków, ni. Stiwkowiki L 1. n u

*A A N N A  CSILLAG
p o s ia d a m  1 8 5  cm . d łu g ie  o lb r z y m io  

w i c s y  L o re la y ,
które uzyskałam po 14-mlesięczntm u- 
lywaniu wynalezionej przeze.nnie po
mady. Ta pomada Jest jedyr.yir. środ
kiem przeciwko wypadaniu włosów. 
Sprowadza bujny porost i wzmacnia 
korzenie włosów tak na głowie, jakotet 
u brody 1 a wąsów. Jul po krótkiem 
uiywaniu przywraca włosom naturalny 
połysk 1 konserwuje przeciwko przed
wczesnemu siwieniu al do wysokie} 
starości. Jako środek wzmacniający zo- 

*1 ta moja maić juz dawno ogólnie uznj»ta. Cena 
słoika 6, 10 1 15 koron. Pocztą wysyła codziennie za 

zaliczką pocztową lub za przedpłatą. 187,
Fabryka Anny Csillag, Wiedeń ł., Kohlmarkt 11.
BrnaB*WMawtt»-.fąjŁgieaBWi—b b t b m  — A w

Telefon 358K. Telefon 8588.B I U R O  SPEDYCYJNE
IIIIUHLLH ILL UliiHUHH I ŁIUniUtllH HULII

K ra k ów , a l. I M koła ,sci a S . 2126 
załatwia formalności cłowe z Niemjec oraz do PolsKi, 
osstawia i przewozi wszelkie towary jakotet i meble.

Spółki z ogr. por. w  Drohobyczu 
zacinh wychodzić z początkiem fjerppia b. r. I 

n a  a pismo p. t,:

A F T A *
no

M
0W|Q "0flrsan Kmjowcso Towarzjsfwa Haftowego w Galkyi

Pismo to znane bardzo dobrze w szero
kich kołach naftowych przestało w ycho
dzić z powodu wypadków wojennych. 
Obecnie okaże się znowu w znacznie roz- 
szej^onym zakresie, bo będzie obejmować 
prócz fachowego, naukowego miesięcznika 
także Dzfannlk statyslyrzno-tntor- 
machiny I co dziesięć dni dotf aJek, 
zawiera]?cy wszelkie aktualne inforuia- 
cye o ruchu w przemyśle naftowym oraz 
dokładne i wiarygodne daty statystyczne 
o stanie i produkcyi popalń galicyjskich. 
Prenumerata wynosi za caffe powyższe 
wydawnictwo: miesięcznie kor. 451—, 
kwaitalnie kor. 135‘—, półrocznie kor.

270‘— , rocznie kor. 54tV—.
Adres Redakcyi i Administracyi: 

Drohobycz, ulica Czackiego L. 12, I. p.
Nr. tsief. 22: 2154

s a ii ia a a a a h s t s s jS s r iL

It
n*

i s w » a a i * n s s s — iu s# iB M g |

Bajliiizej wartoitl tirian pawie ile [ 
rśżEiate ii! ii nydel pzelwijKJjtl. j

T u zin  kaw alkógw  4 0 * -  K. |
r o d  uwagę przyjmuje się jedynie zamówienia w i ę k s z e ,  | 

minimum 5 tuzinów. I
my samowiemiu upraszamy przssłać peł«w| nalelyteicl luk a< edltir 

w  „k. k. priv. biiliiiilstksir Bank Unlsn" w Pradze. 1960

/
l v

r-IĄ.
I
rm>

n a *
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Potrzebni zaraz:
Słutęcy z dobremi świadectwatrd i polece
niem, tak samo pokojow a, umiejąca prać, 

prasować i naprawiać bieliznę. 2116 
Osoby, które ostatnie obowiązki pełniły u  wsi, będą 
aunły pierwszeństwo.. Kopie świadectw I warunki a- « • 
■ownć Z a rzą d  d ó b r  D ą b ro w icą  p .  C hrostow a*

NAUCZYCIELA
na wieś do dwóch chłopców  r I-ej gimruzyalnej 
pouukuje zię od 1-go wrześnio. 'Wymagana ma tnra 
gimnazyalnn. Riei w&zeństwo mają doświadczeni 
korepetytorzy L ukońr *nl akademicy. — Bliższo 
warunki pisemnie: Inż. Piotr Zubrzycki, otL poczta 

Bitków (kopalnia) koło Nadwornej. 2143

Od 1, sierpnia b. r. będzie się sprzedawać 
p o t n o  2153

mleko dworskie
W m leczarni przy ul. Kołłątaja i  2 , w Pod

górzu przy ul, 3-go maja 1. 8.

D uża  Wtfla
w Wielkim Krakowie z ogrodami, komfort, do zamiany 
>« djśą ładną kamienicę nlbo fo lw a rk  n ia d a la k o
K ra k ow a . Dwa domy il-plętrowe w Podgóizu i Dę
bnikach Jo zamiany na większy folwark ż dobrymi 
bnJvnkaml I Inwentarzem w zachodniej GaMcyi a bo 
w Królestwie. Zgłoszenia do Administracyi .Głosu N; - 

rodu" pod S. O. 600. 2146

K on iczyn ę b iafą
W każdej ilości, oraz w szelk ie  inne nasiona 

poln e , o g ro d o w e  i leśne 2149
kupuje p o  n a j w y i s s y c h  cenach

IsnR foinia? ws Lwowie. &i. KspEmika 5.

f C O N K U R S .
Bliaaza nlnlajazam kankura na następujące ttypendya:

1. dwa stypen iya po 160 K rocznie z fundacyi im. Fra 
% Pauli Nowiny Ujejskiego.

2. jedno stypenayum w  kwocie 200 K z fundacyi im. śp. 
Andizeja hrabiego Potockiego.

3. jedno stypendyum w kwocie 200 K z fundacyi im. S|>. 
Romualda Makarewicza.

Ó stypondya ad 1. ubiegać się mogą synowie urzędników 
prywatnych, pobierający naukę w  szkołach publicznych od naj
niższych do najwyższych w kraju, religij rzymsko-katolickiej, 
t  prawem pierwszeństwa: a) dla urodzonych w Dulibach, powiat 
polityczny Stryj, bez względu czy są lub nie cynami, względnie 
sierotami członków zwyczajnycL lub emerytów Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń Urzędników prywatnych; b) w  braku 
takich dla urodzonych w  innej miejscowości powiatu stryjskiego: 
c) wreszcie dla urodzonych w  innej miejscowości Królestwa 
Galicji i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem. W  wy pad k u  b) i c) 
pierwszeństwo mają synowie względnie sieroty członków zwy
czajnych lub emerytów Towarzystwa wzajemnych u b e z p ie c z e ń  
Urzędników prywatnych.

O stypendya ad 2. i 8. ubiegać się mogą dzieci lub sieroty 
urzędników prywatnych, członków lub emerytów Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń Urzędników prywatnych, bez różnicy 
płci, niezamożne, a to :

ad. 2. rebgii rzymsko-katolickiej, uczęszczające do któregokol
wiek z średnich lu b  wyższych zakładów naukowych lu b  zawodo
wych, krajowych lub zagranicznych, z prawem pierwszeństwa dla 
dzieci lub sierót członków lub emerytów Towarzystwa, którzy są, 
wzgl.byli zajęci w majątkach, należących do klucza Krzeszowickiego, 
zwanego Hrabstwem Tenczyńskiem, a położonych gdziekolwiek, 
w Ga.icyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem,

ad. 3, wyznania katolickiego, uczęszczające do któregokolwiek 
zakładu naukowego w obrębie Galicyi i Lodomeryi z W . Ks. 
Krakowskiem.

Do ubiegania się o każde z powyższych 3 stypendyów (ad 1., 
2. i 3.) mają pierwszeństwo sieroty hez ojca i matki, następnie 
sieroty bez ojca, a w  końcn dopiero dzieci mające rodziców.

Kandydaci (względnie kandydatki) winni wnieść podania 
na piśmie do Dyrekcyi Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
Urzędników prywatnych we Lwowie, ulic* Piekarska l a  (prĄr 
stypendyach ad- 1. 1 S. za pośrednictwem zakładu naukowego, do 
którego uczęszczają) najdalej do 80. września 1918 i załączyć 
metrykę chrztu, świadectwo ubóstwa, ostatnie świadectwo szkolne, 
ewentualnie także metrykę śmierci ojca, względnie i matki.

s 3 Sań K 3a&*, ni G »ł*bla 
L 16, I. piętro. W abona

mencie opust. 1948

Do sprzedania
l.p.

Basztowa 19.
Wiadomość: Siemlrad<;k:e- 

go L 10, L-p, 2100

ULE
najlepszego systemu, s ło w ia ń sk ie  
Ułam kowe, o wszystkich podwójnych 
$ciaftach* wraz z ramkami i daszkiem

PIERWSZORZĘDNY FABRYKAT „
pM feca  d o  A d u c h m la s to m e J  d o s t a w y  | o  n isk ich

CGuath

SYNDYKAT ROLNICZY W KRAKOWIE
,v (FILIA .WE L W O W IE ). 2121 j ]

%

iiwt
UL

naj[(orzyslni@jŝ em
jest

p ile n ie  wVłll. pożyczce wojennej 
i w bonach skarbowych

p o l e c a n e  przez c. k, austr. V7o]sk.

f w d ó w  1 s i e r o t
w Krakowie, przy ul. Wolskiej 19, I. p.

Baz bódania lekarskiego. — Nadwyżka sdsetek pratrtadą ii „v 
Niema przymusu dalszego płacenia premii. W  razie zaprze

stania — raty ni* przapadają, lecz następuje rozliczenia.
Wyjaśnień udzielają i zgłoszenie przyjmują: c. k. austr. wojsk, funduzz wd4w 
i sierot w Krakowie, Wolaka 19, I. p. (telefon 8192), c. k. starostwa, c. k. 
urzędy podatkowe i pocztowe, urzędy fmiime 1 parafialne, szkoły, banki 

71 '  i iaitytucye finansowe. 183t ..1
---------

!  P Ł U G  M O T O R O W Y

60
TRAKTOR AMERYKAŃSKI

konny, z pługiem 8 skibowym, wyrób 
przedwojenny

okazyjnie natychmiast do nabycia,
Z  M A G A ZY N U 1958

Syndykatu Rolniczego w Krakowie.

ig św i M i, m m m
b. H(J. i maszyny siolarsk:e 
trochę używane wraz z do
datkami. Zgłoszenia F. Ko- 
tuleckl, Kraków, ul. Płuczki 

f  Nr. 28. 2120

T rucizny
bakeylowa i proszkowa na 
azczury i my-zy, na kara
kony, na n.„ie w Agencyi 
handlowej Kraków, Ko
larskiego L 30. u firmy 
Reim f Ska, Drobner, i Ko- ! morowski 1850

JABŁKA,
MALINY
w większych ileściach na 
dostawę w lacie i jesieni 
zakupuje parowa fabrvka 
marmolady Stanisław Gur
gul w Jarosławiu '  u  <18

Potrzebna ^araz

Bona
do 3-letniego chłopczyka, 

*ta rsza, doświadczona, 
z dobremi rekomendacya- 
ml. Zgłaszać się ul. Garn
carska 11. Lecznica Namer 

pokeju 25. 2H9

DZIERŻAWY
ewentualnie kupna 

10®—:150 moigów roli wiaz 
a łakami w  zachodniej lub 
wschodniej Galicyi poszu
kuje katolik. Oferty łaska
wie zwracać ped Aleksan

der He.lpern, Skawina. 
2116

W I L L A
s o g r o d e m  owocowym 
I WL.rwi.vm, w bardzo 
pięksej 1 zdrowej okolicy, 
cztery mile od Krakowa 
Jomt d o  s p r z e d a n ia . 
Wiadomość w Adamistr. 
.Głosn Narodu*. 9198

Naczynia ilaciiankie
rzyld, kasa, gablotki, 
półki, waga dzlaalątaa 

d o  s p r z e d a n ia .
Grodzka 43.

p a r t e r .  - 2139

Kupię ,14‘ 
dużego psa

ł a ń c u c h o w e g o ,  
d o b r e g o  s t r ó ż ą ,  —  
W o ls k a ,  D o łę g a , p a  

c z ta  Z a b o r ó y i ^ ^

Francuski
do 3-ga dzieci poszukuje 
saraz Inż. P io1 r Zubrzy
cki, poczta Bitków (ko- 

•palnia) kolo Nadwórnej. 
Bliższe wmunki pise
mnie. Odpisy świadectw 
I curiculnm vitae w y

magane. 2144

G adoszsn ilw
órm katolickich

^SSSilaWlSI.
maiącego wvjść w nakti- 
dzic dziesięciu tysięcy e- 
gsemplarzy p r z y j m u j e  
z grzeczności t y l k o  o. 
Mikołaj Skibo, ul. Czarnis- 
eftiego 32 vja Lwcwie. -155

^Talarka katoliczka
m osąca udzielać facho
wych Iekcyi m alarstwa 
16-ej panience posiadająca 
doskonale .język frankński, 
any.elSii i niemiecki no- 
trzebna na Wika n F -zp cy  
na w iiś o t i  1-go w rz e ..ja ’ 
Bliższe inforn vc w A,!.u‘ 
„Głosu N arodu-.

a G E K G S
1 osoby prywatne, maj,-ca 
rozlegle znajomości, za
robią lekko miesięcznia 
300 — 500 koron przez 
sprzedaż w Austryi i V. ę- 
grzcc.i dozwolonych 
sów i p an icó w  warreńcio- 
wych. Listowne zapyla
nia G. Brautr. K udapcz r, 

F.lisaoetring.

Oo sprzedania
lorko z materacem, ma
szyna do sz.ycia, K row o
derska 51 parter ofici-na 

od 12—4. 2148

l ig liF
zaraz do drukarn i Ma-; 
rji Stachurskiej Olkusz

2145

Dużi. ■ komfortem
Willa z ogrodami
kwiatowym, ewoeowym I 

Jar , rowym 536 sążn:

dosprzedania
Gotówka potraebna 45*000 
kor. Zmieszania de Ad.ni- 
nlstracyi .Głosu Narodu", 

pod A. W. .Willi -
9147,

Zikład przHBTd*wy~
wapiennika, oTem  o;!-' 
budow y, aawarcia Spół-, 
U  dla n ru e b o m ie n ia ! 
pruedsiębior :wa eprr-j 
tego o wielkie pokłady' 
anakumitego wapna Si a- 
listego, p r z y j a p ó l J
utka Iud wspólników, 
a łą c m y m  w k ła d e m  
300.000 Kor. Właścicieli! 
zastępuje adwokat Dr Brô ' 
nlslaw Michałowski, Lw Tv,l 

Aksdemleka 12. 2l35j

Biedna wdowa
z 1 s -.ro ozieci (najmłod-j 
sze paremissięczne) prosi 
litościwe serca o wspar
cie. Łaskawe datki prz/j- 
aiuje Adm. „Gł. Narodu*, 

dla Maryi K.
Nędza stwierdzona. '

„M Ł O D Z IE Z  P O L S K A '*
Pismo „Katoi. Siowarzyszoń mftdzieźy psiskie “  
zatrudnianej w przumyśie, kupiec iwie i reini .tikią 

Wychodzi raz na miesiąc.
P r e n u m c r e ’ ?! w j r c s i :  w i s b *'? 3
Pismo to pfewinien mieć v/ ręce każdy, komu leży na 

sercu przyszłość naszej młodzieży

A d re s  r e d a k c y i :  K r a k ó w ,  P la c  M a r i a c k i  L. 2,]
Na iądanis wysyła' slą numera okazowe.

Djfrekcya dóbr Hr. Peteckich w Zatorze;
po3zuku:e

pomocnika raphm:strza
Polaka, kawałt-ra. Pierwszeństwo mają ab
solwenci szkól handlowych z odbytą .pra
ktyka,. Warunki według umowy. Podania 
z odpisami świadectw i referencyj z L a 
ikiem curriculum vitae pod adresem jak 
wyżej. Nie uwzględnionych podań nie zwra

ca się. 2078
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I D ! a  p rze ]szd !iy ch  j
5 do i
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R a L k \  Z j l i i c a J f ^ a  i/ i j
poleca się

iz :e t;/:n icy
4
1 1KI
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Bufet i Restauracyę ksleiewą | 
’v Chabówce.\

t lii&Ó
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Włźdysla;/ SkaL .iL'

Dwie panienki
rnaidą s ts le  zajęcie
w  Ekspedycyi ?JG{osu Narodu i 

Wiadomość: ul. św. Krzyża 11.

• ł i f i f r i m
h i- łt fM n  Wy<ławnio*w» „©łoen N*rod*H Ba, s  egr, *dp. —  WSULter ądrew A S feB aŁ i PM *fltaf I n *  W  J f » 7 e j l  j l Y S T  Scidtow k ^pęd st4Jrządeuc jfauso-


